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Nr. 409. (Wydanfe popołudniowe). We Lwowie, czwartek dnia 3 września 1903. Rok XXXVI

Prenumerata wynosi: 
we Lwowłe:

miesięcznie 2 korony; 
ćwur?.zową dostawę do domu dopłaca się 6C|halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kw taln i. 1 „ 50 „
miesięcznie . . 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — ,
miesięcznie . . 3 „ — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 2C halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 na.eiz. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 6C halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lw ow ie: | n? prow incji:

Adres: „DZIENn.K POLSKI" — Lwów, plai M arjacki l. 7.
Telefonu Nr. 151. w ychodzi 2  razy  dziennie.

poranny . . , 
popołudniowy

3 halerze 
8 halerzy

poranny . . 
popołudniowy

6 Miera? 
IV h a le rz

W łaściciele i r e d a k t o r o w i e :  D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

pzienniK Polslji
i azy 

dziennie
który  

wychodzi
•  godz. s  rano i o B  popoł.

% PRENUMERATA za dwa wydania 
*  dziennie wynosi m iesięcznie:
^  ■ we Lwowie S? korony

(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hal..,

na prowincji ES kor. € 5 0  hal.
(z dwurazową przesyłką 8  kor.).

Frzy Dzienniku Polskim  prenumerować można
4» B L U S Z C Z  <*

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztu ; kwartalnie :
we Lwowie 3  korony 

u prowincji ■* kor. uaL

Przesilenie na Węgrzech.
Lwów 2 września.

Po  wyjeździe króla E dw arda z W iednia 
cesarz pow róci do B udapesztu i jak utrzy­
m ują w szystkie budapeszteńskie dzienniki, 
nastąpi w ów czas rozw iązanie przesilenia ga­
binetowego na W ęgrzech. Zostanie m iano­
wany następca hr. Khuena. Kto nim będzie, 
absolutnie nie wiadomo.

Cesarz nie objawił jeszcze dotychczas 
swego zdania, komu zechce powierzyć rządy, 
wszelkie więc pod tym względem podawane 
wiadomości są tylko kombinacjami, nie opar- 
temi na tadnych realnych podstawach.

U w.elkiej części stronnictwa liberalnego 
nastąpiło od czasu pobytu cesarza w Buda­
peszcie wielkie otrzeźwienie, a raczej rozcza­
rowanie, gdyż obecnie przekonano się, że 
pod względem koncesyj narodowościowych, 
nie mogą Węgrzy spodziewać się prawie nic 
więcej, jak ofiarował Szell i że korona w 
sprawie koncesyj wojskowych, ani na krok 
dalej nie pójdzie. Obstrukcjoniścr zapowia­
dają dalszą walkę i tw_erdzą, że przesilenie 
da się zażegnać tylko przez wprowadzenie ko­
mendy węgierskiej.

Sprawa koncesyj narodowościowych dla 
armji węgierskiej wydobyła na jaw pewną, 
nieznaną dotychczas sprawę, a mianowicie,

jedno ze stronnictw niemieckich, t. zw. nie­
miecka partja ludowa, przed czterema laty 
ofiarowała się popierać żądania Węgier w 
sprawie unarodowienia armji. Sprawę tę pod­
niósł wybitny członek partji niezawisłości p. 
Polonyi, w interwiewie z pewnym redaktorem, 
któremu skarżył się, iż przywódcy niemie­
ckiego stronnictwa ludowego dali mu w r. 
1899 do ziozumienia, że nie będą przeciwni 
usamodzielnieniu armji węgierskiej, a teraz 
„działają w brew umowie". Inrerwiew ten na­
robił hałasu, i pisma wiedeńskie zażądały 
wyjaśnień wprost od n:emieckiej partji ludo­
wej, a rewelacje p. PolonyPego uznały jako 
ciekawy przyczynek do dziejów stronnictwa, 
które, występując dziś za nienaruszalnością 
wspólnej armji, zawierać miało poprzednio 
układy o „wzajemność polityczną", z partją 
niezawisłości i przyrzec poparcie dążeniom, 
zmierzającym do osłabienia siły zbrojnej mo- 
narchji. Żądane, w tonie stanowczym, wyja­
śnienie z właściwej strony zjawiło się dopie­
ro po tygodniu w organie stronnictwa ludo­
w ego, Deutsch-nationale Correspondenz, a 
brzmi jak następuje:

„O tych rzekomych pertraktacjach otrzy­
mujemy od p. Kaisera następujące wyjaśnie­
nia : W roku 1899 w czasach oostrukcji 
przybył do Wiednia p. Polonyi, chcąć omó­
wić z członkami niemieckiego stronnictwa 
ludowego położenie polityczne i kwestję 
ugody. Inicjatywa do tego nie wyszła od 
stronnictwa naszego, a było to tylko rzeczą 
towarzyskiej grzeczności, źe w lokalu klubu 
zebrała się dla pogawędki pewna liczba 
członków naszego stronnictwa. O ile sobie 
przypominam, p. Polonyi, rozwijając swe za- 
patiywania polityczne, dał wyraz temu, iż 
stronnictwo nasze powinno starać się o sa­
nację stosunków parlamentarnych; odpowiedź, 
jaką daliśmy p. PoIonyi’emu była ta, że do­
póki obowiązują rozporządzenia językowe, 
nie może być mowy o zaniechaniu obstru­
kcji. Rozumie się, że w rozmowie o ugodzie, 
wielu mówców wypowiedziało zdanie, że. 
woli rozdział od Węgier, jak niesłuszne 
obciążenie Austrji. O jakiemś zgodzeniu się 
na węgierskie żądania militarne nie było mo­
wy, bo o ile sobie przypominam, Polonyi 
tego tematu nie poruszał. Myli się więc Po­
lonyi, jeżeli mówi o jakiemś porozumieniu i 
pertraktacjach".

Stronnictwo niezawisłości nie pozostawi­
ło tej enuncjacji bez odpowiedzi. W  nieobe­
cności posła Polonyi’ego zabrał głos poseł 
Barta, ogłaszając następujący list; „P. G. Po­
lonyi jest nieobecny w Peszcie, nie może 
zatem natychmiast udzielić wyjaśnień; ja więc 
jako jego przyjaciel polityczny dam kilka 
wyjaśnień: Nie p. Polonyi się myli, ale p. 
Kaiser się wykręca. Co było przedmiotem 
der zwangslosen Besprechung, powie sam Po­
lonyi, bo ja tam nie byłem, ale trudno mi 
przypuścić, aby Polonyi zajmował się sprawą 
austrjackich stosunków parlamentarnych i nie­

miecką obstrukcją, bo te rzeczy nie mogły go 
interesować i to nie było jego zadaniem. Po­
lonyi pojechał do Wiednia, aby pomówić z 
niemiecką partją ludową co 'd o  siły i wagi 
poparcia, jakie obiecywali nam dać wybitni 
członkowie tej partji dla wywalczenia sam o­
istnej węgierskiej armji. P. Kaiser usiłuje to 
dziś przemilczeć, bo nie zgadza się to z o- 
becną polityką jego stronnictw^ i radby kon­
ferencję z 1 olonyim przedstawić tylko jako 
dyletancką wycieczkę Polonyi ego na tereny 
austrjackiej polityki. Rozchodziło się jednak, 
o inne poważne rzeczy"

Na razie przeto pozostaje kwestja w za­
wieszeniu, nim d o s . Polonyi udzieli dalszych 
wyjaśnień, które rozświetlą może bliżej spra­
wę, nie pozbawioną, jak wynika z tonu pism 
wiedeńskich, dla niemieckiej partji ludowej 
pewnego znaczenia.

Preliminarz budżetu krajowego
na rok 1904.

Lwów 2 września.
Ośm długich posiedzeń odbył w osta­

tnich dniach wydział krajowy, nad ułożeniem 
preliminarza Dudżetu krajowego na rok 1904 
Preliminarz ten został ostatecznie ułożony, 
a równocześnie wprowadzono pewne zmiany 
do preliminarza budżetu krajowego na rok 
1903, który przedłożony został sejmowi w 
grudniu roku zeszłego, a dotąd uchwalony 
nie jest.

Preliminarz budżetu na r. 1903 zaniknął 
wydział kraj. niedoborem w sumie 453.555 
koron, który miał znaleść pokrycie w uchwa­
lonym w grudniu r. z. projekcie ustawy o 
podwyższeniu opłaty krajowej od piwa.

Ustawa ta weszła, jak wiadomo, w życie 
z d. 1 kwietnia 1903 r., a tern samem zmie­
niła preliminarz budżetu na r; 1903.

Wydział krajowy postanowił tedy przed­
łożyć sejmowi na najbliższej sesji dodatkowe 
sprawozdanie do budżetu na, r. 1903, w któ- 
rem preliminuje się dochód z nowej opłaty 
od piwa za czas od 1 kwietnia do końca 
grudnia 1903 r. w sumie 1,200.000 kor., da­
wne opłaty konsumcyjne w czasie od 1 sty­
cznia do 31 marca br. przyniosły dochód w 
sumie 184.000 kor., przeto jazem dochód z 
tego źródła wyniesie 1,384.000 kor. Na koszta 
administracji * na zw roty 'daw nych opłat z 
góry pobranych, preliminuje się 94.000 kor., 
zatem czysty dochód wyniesie 1,290.000 kor. 
Ponieważ w preliminarzu na r. 1903 wsta­
wiono w dochodach dochód z dawnych opłat 
konsumcyjnych w sumie 700.000 kor., przeto 
po potrąceniu tej kwoty okaże się zwyżka 
dochodu w sumie 590.000 kor.

W dodatkowem swem sprawozdaniu po­
stanowił wydział krajowy przedstawić sejmo­
wi wniosek, aby z tej nadwyżki pokryto 
przedewszystkiem wykazany w grudniu r z. 
w preliminarzu roku 1903 niedobór w sumie 
453.555 kor.; na zapomogi powodziowe i

Miłość pani Hildebrand.
Doktor Moreau umiał doskonale opo­

wiadać. Cóż dziwnego więc, że młode ko­
biety, w których gronie uczony lekarz, przy­
rodnik i psycholog bardzo chętnie przebywał, 
zachwycały się jego towarzystwem i prowa­
dziły swoich mężów po salonach, w których 
mogły go spotkać. Ale mężczyźni wolą real­
ne strony życia, niż idealne problemy. Nie 
można im brać za złe, że woleli grać w win- 

. ta i pochłaniać bułeczki z kawiorem, niż słu­
cha* opowiadania o miłości pani Hildę’'rand.

„Znałem panią Hildebrand — mówił — 
kiedy się jeszcze nazywała Adrjanną Vermier 
i długimi białymi paluszkami haftowała mo­
nogramy dia zarobienia pieniędzy. Z rąk tej 
nieszczęśliwej istoty można było odgadnąć 
całą jej niespokojną duszę: miałem dla niej 
zawsze prawdziwe współczucie, wprzód je­
szcze liim poznałem tajemnicę jej życia. W 
chwili wzruszenia jej przejrzyste, nerwowe 
ręce zaczynały drżeć. Miały one dla mnie 
ogromną wymowę namiętności, przed którą 
ogarniał mnie lęk, wymowę odsl niającą przed 
okiem wprawnem w badaniu ludzi rozbudzo­
ne, fatalne moce.

Podczas pewnych wakacyj, które Adrjan- 
na wraz z ojcem spędziła nad morzem, po­
znała w cichej miejscowości kąpielowej pa­
na Hiidebranda. Pan Hildebrand był wówczas 
bohaterem sezonu. Był to bogaty jubiler z 
Paryża, który szukał wytchnienia w ustron­
nym i odludnym zakątku, ażeby odpocząć po 
trudach wielkomiejskiego życia, Hildebrand 
był bardzo bogaty, poznać to można było na 
pierwszy rzut oka po wspaniałych klejnotach, 
które zdobiły nieskazitelnie śnieżysty gors je­
go bielizny i jego palce Na zblazowanego 
Paryżanina delikatna pięKność parafjanki uczy­
niła natychmiast bardzo silne wrażenie.

Z początku zdawało mu się, że jego przy­
mioty, Właściwe wykwintnemu Paryżaninowi, 
dopomogą mu do łatwego zwycięstwa. Zro­
zumiał jednak wkrótce, że wysmukła dzie­
wczyna posiada silną wolę i postępowaniem 
swojem kierować umie z całą świadomością 
celu. Opór, z jakim się spotykał, zaczynał 
go drażnić. Zresztą nie mieli żadnych pun­

któw stycznych. Ona miała lat ośmnaście, on 
pięćdziesiąt; ona miała wszystkie śmieszne 
słabostki parafjanki, on był Paryżaninem peł­
nej krwi, możnaby powiedzieć, że urodził się 
we fraku i w cylindrze; ona była dzieckiem 
w zakresie świata wrażeń, on sceptykiem we 
wszystkićh sprawach uczucia. Było jednak 
jedno, w czem ich nerwy stykały się z sobą. 
Gdy Hildebrand bawił się rękami, a iskrzące 
się brylanty jego pierścieni promieniowały w 
słońcu, tyski zimne kamienia haimonizo- 
wały z błyskami oczu Hiidebranda i panny 
Vermier.

Oboje kochali się w przykuwającej wzrok 
świetności, oboje wchłaniali w siebie z taką 
samą namiętm ścią, duszę kamienia ożywia­
jącego się pod ich wzrokiem. To ich złączy- 
czyło do tego s*opnia, źe że pan Hildebrand 
pewnego dnia poprosił o rękę Adrjanny.

Upłynęło lat cztery. Nie słyszałem przez 
ten czas o Adrjannie. Pewnego dnia jednak 
w chwili, gdy po całodziennej praktyce wra­
całem zmęczony do domu, roznosiciel dzien­
ników wetknął mi w ręce gazetę z sensacyj­
nym artykułem o niezwykłej kradzieży. Na­
zwisko Hildebrand, wydrukowane tłustemi 
czcionkami, wpadło mi w oczy. Odczytałem 
skwapliwie awanturnicze sprawozdanie.

Nie myliłem się: w grze był magazyn 
jubilerski Hiidebranda. Dokonano niebywałej 
kradzieży; w wyrafinowany sposób podstę­
pnie skradziono koronny brylant, wartości 
dwóch miljonów franków oDecności jubi­
lera i małżonki jego, królowej brylantów," 
pani Hildebrand. Dzienniki nazajutrz rano po­
dały bliższe szczegóły. Jakiś indyjski radża 
chciał skorzystać ze swego pobytu w Pary­
żu, aby olbrzymi brylant, który zdobił ko­
ronę jego przodków, oprawić w broszę. 
Robotę powierzył Hildebrandowi Jako pra­
ktyczny kupiec, Hildebrand gotową już bro­
szę umieścił na tle czarnego aksamitu pod 
szlifowanym kloszem szklannym i ustawił ją 
na ladzie sklepowej, nie na wystawie, dla 
większego bezpieczeństwa i dla pociągnięcia 
klijentów do wnętrza sklepu.

Po południu około 7-ej, gdy już światło 
płonęło, zjawił się w sklepie wytwornie ubra­
ny jegomość kazał sobie pokazać zdobne 
brylantami zegarki. Oglądał przytem szczegó­
łowo i podziwiał indyjski brylant. Nagle zga­

sło światło gazowe - w sklepie, który pogrą­
żył się w ciemnościach, tern większych, że 
wystawa od wewnątrz odgrodzona była cie­
mną materją. Gdy rozwidniono światło na 
nowo, wytworny jegomość już zniknął. Jako 
pamiątkę zabrał z sobą trzy zegarki, zresztą 
małej wartości — oraz broszę z Drylantem 
radży!

Policja rozwinęła natychmiast gorączko­
wą działalność i udało się jej wreszcie are­
sztować trzech ludzi, podejrzanych o możność 
spełnienia kradzieży w danych warunkach. 
W szyscy trzej wykazali jednak swoje alibi. 
Sprawca nie byłby więc nigdy wykryty, gdy­
by nie to, że przypadek sprowadził władzy 
z powodu innej sprawy niejakiego Pitarda. 
Pitard wówczas sam dobrowolnie wyznał, że 
był sprawcą kradzieży zegarków w sklepie 
Hiidebranda, że skorzystał z przypadkowego 
zagaśnięcia światła, aby je zabrać, że jednak 
brylantu indyjskiego nie ruszał i nie rozumie 
jak mógł zginąć. Policja i sąd były zdania, 
ze P :tard dlatego dobrowolnie przyznał się 
do kradzieży zegarków, aby po odsiedzeniu 
małej kary zabezpieczyć się przed ściganiem 
go i spokojnie już wtedy sprzedać ukryty 
tymczasem brylant radży. Mimo wszelkich 
usiłowań i policyjnych zasadzek, nie udało 
się skłonić Pitarda, aby wskazał kryjówkę 
klejnotu. Odpokutował też swoją skrytość. 
Skazano go za kradzież nałogową na dzies;ęć 
lat kaźni.

— A brylant? Nie znalazł się nigd) po­
tem ? — zapytała niecierpliwie hrabina Bian­
ka, przerywając opowiadanie doktora Moreau. 
Ładnie musiał wyglądać ten biedny Hilde­
brand !

Istotnie — odpowiedział Moreau. — Bie­
dak musiał sprzedać sklep, aby wynagrodzić 
stratę. Zostało mu tylko tyle, aby mógł z 
biedą, śród oszczędności pędzić życie. Po 
kilku miesiącach, gdy zrozumiał, że żonie 
brak wielu rzeczy niezbędnych i że reszta 
mienia opędziłaby jej potrzeby, ale dla nich 
obojga nie wystarcza, kupił sobie pewnego 
dnia stryczek i powiesił się na drzwiach. 
Widzisz więc, hrabino, jak bardzo przykrą 
była ta afera dla pana Hiidebranda.

W siedm lat dopiero po jego śmierci 
usłyszałem znowu o Adrjannie. Pewnego 
wieczora otrzymałem depeszę: „Przybywaj

gradobicia przeznaczyć 100.000 kor. i w ten 
sposób pozostanie jeszcze zwyżka dochodów 
w sumie 36.445 kor.

Dla wyjaśnienia dodać należy, że na 
akcję powodziową preliminuje wydział ogó­
łem 400.000 kor. i z sumy tej 100.000 wsta­
wia dodatkowo do preliminarza na r. 1903, 
zaś 300.000 koron uzyskać się ma przez za­
ciągnięcie chwilowej pożyczki, na umorzenie 
której wstawia się już pierwszą ratę do pre­
liminarza na rok 1904.

Preliminarz budżetu na rok 1904 ułożony 
przez wydział krajowy, wykazuje następujące 
w yniki:

W y d a t k i .
Rub. I. Reprezentacja kraju 244.572 kor., 

tak jak na r. 1903.
Rub. II. Zarząd 801.001 kor., w poró­

wnaniu z 1903 więcej o 47.627 kor.
Rub. III. Sprawy zdrowotne 2,908.766

koron, o 92.550 kor.
Rub. IV. Dobroczynności 61.523 kor. — 

o 200 kor.
Rub. V. Oświata 9,562.432 kor. +  o

520.823 kor.
Rub. VI. Pomniki historyczne 82.520 kor.

— o 2626 kor.
Rub. VH. Bezpieczeństwo publiczne

630.625 koron, 4- o 42.135 kor.
Rub. VIII, Komunikacje 3,611.817 koron, 

4- o 128.293 kor.
Rub. IX. Budowle wodne i meljoracje

1,850.199 kor. -+- o 195.768 kor.
Rub. X. Rolnictwo 1.395.859 koron, -+* o 

40.235 kor.
Rub. XI. Górnictwo 54.116 kor. -t- o

1005 koron.
Rub. XII. Przemysł i rękodzieła 618.296 

kor. 4- o 153.630 kor.
Pub, XIII. Długi krajowe 2,921.164 kor. 

-j- o 40.236 kor.
Rub. XIV. Rozmaite 403.524 koron, - o 

5.400 kor.
Ogółem wydatki wynoszą 25,146.414 kor. 

a w porównaniu z rokiem 1903 są większe 
o 1,264.876 kor.

D o c h o d y .
Rub. 1. Zarząd 70.200 koron, mniej niż 

w r. 1903 o 225 kor.
Rubr. II. Sprawy zdrowotne 136.451 kor.

— o 6.480 kor,
III. Pomniki historyczne 450 koron jak 

w 1903 r.
Rubr. IV. Bezpieczeństwo publiczne 

230.857 kor., +  o 9.979 kor.
Rubr. V. Komunikacje 544.034 koron,

— o 45.613 kor.
Rubr. VI. Budowy wodne i meljoracyjne 

70.116 kor., o 42.303 k.
Rubr. VII. Rolnictwo 446.448 k., -+- o 

12.337 k.
Rubr. VHI. Górnictwo 9.000 k., jak w r. 

1903.
Rubr. IX. Przemysł i rękodzieła 4.880 k., 

4- o 800 k.

Rubr. X. Długi krajowe 21.894 k., — o 
5108 k.

Rubr. XI. Rozmaite 1,275.354 k., 4- o 
136.766 k.

Rubr. XII. Dochód z opłat konsumcyjnych 
6,657.080 k., o 649.910 k.

Rubr. XIII. Pozostałość z rachunków lat 
ubiegłych 882.782 k., +  o 704.260 k.

Ogółem dochody w ł a s n e  wynoszą 
10,965.466 k., a w porównaniu z r. 1903 są 
większe o 1,498.829 k.

W  porównaniu wydatków z dochodami, 
okazuje się niedobór w sumie 14,488.948 k., 
który musi być pokryty dodatkami do podat­
ków bezpośrednich.

Suma podatków bezpośrednich wynosi 
24,000.000 k., a licząc wydatność 1 hal. do­
datku na 240.000 k., otrzyma wydział krajo­
wy z tego źródła sumę 14,513.898 k. W ten 
sposób pokrytym zostaje nie tylko cały wy­
kazany powyżej niedobór, ale pozostaje je­
szcze zwyżka dochodów do rozporządzenia 
sejmu w sumie 24.950 k.

Przedłużenie służby wojskowej.
Ministerstwo obrony krajowej wydało 

następujący reskrypt do wszystkich władz 
politycznych; „Stosownie do zarządzenia mi­
nisterstwa obrony krajowej z dnia 1 lipca 
1902 r., według którego pobrani do służby 
wojskowej, których dc -d. 8 października nie 
powołano do czynnej słuzoy wojskowei, mają 
zgłosić się natychmiast w zwierzchności gmi­
ny, w której przebywają — należy rozporzą­
dzić, aby władze powiatowe natychmiast ogło­
siły, że wyżej wymienione zgłaszanie się w 
bieżącym roku nie odbędzie się, jeżeli aż do 
dalszego zarządzenia me nastąpi powołanie 
rekrutów. W o l n o  j e d n a k  k a ż d e m u  z 
r e k r u t ó w  z g ł o ś . ć  s i ę  d o  s ł u ż b y  l i ­
n i o w e j  w dniach od 1 do 5 października. 
J e ś l i  o d p o w i e d n i a  l i c z n a  t a k . c h  
r e k r u t ó  w s i ę z g ł o s i ,  w t e d y  w ł a d z e  
p u s z c z ą  n a  u r l o p  ż o ł n i e r z y ,  s ł u ż ą ­
c y c h  j u ż  t r z e c i  ro k " .

Do wydania tego rozporządzenia miały 
skłonić władzę wojskową liczne prośby od 
poborowych tegorocznych, aby przyjęto ich 
do służby, ponieważ już wypowiedzieli pracę 
lub służbę; odroczenie terminu powołania ich 
do woiska, pozbawiłoby ich środków do 
życia.

Zatrzymanie żołnierzy w służbie poza rok 
trzeci, wywołało wszędzie wielkie rozgory­
czenie, a jeśli można wierzyć pismu Fliigeł- 
łen Magyaroszag, co prawda nie bardzo pe­
wnemu, to 31 dywizja piechoty, stacjonowana 
w Budapeszcie, dlatego nie poszła na mane­
wry, ponieważ wśród żołnierzy z powodu za­
trzymania dalszego ich w służbie, wybu­
chło bardzo groźne niezadowolenie. Aby więc 
nie dopuścić do możliwych rozruchów, za­
trzymano całą dywizję w Budapeszcie.

pan. Umieram. Adrjanna Hildebrand", i adres. 
W pół godziny potem wyjechałem ao Nizz

Stanąłem przed żywopłotem, nad któ­
rym umieszczona była tabliczka mosiężna 
z nazwiskiem Adrjanny. Słońce poranne 
wznosiło się ponad purpurowem m orzem ; 
w powietrzu unosiły się upajające zapachy.

Otworzyły się drzwi; wszedłem. Usły­
szawszy lekki okrzyk kobiecy, stanąłem. 
Przedemną widniała wybladła postać, o wło­
sach przyprószonych siwizną, Zbliżająca się 
śmierć pozostawiała ślady na zmiętych ry­
sach. Kobieta ta nie miała więcej nad lat 
trzydzieści kilka. Adrjanna spoczywała w al­
tanie na szeziągu.

— Drogi panie, dziękuję. — wyrzekła 
słabym głosem. — Usiądź pan i posłuchaj 
historji moich cierpień. Nie mam czasu do 
stracenia. Widzisz to sam najlepiej.

Usiłowałem wybełkotać kilka słów po­
cieszenia. Uśmiechnęła się.

— Znasz pan — zaczęła — naturę moją. 
Odgadywałeś pan nieraz jej tajemnicę w mo­
ich latach dziecięcych. Nie rozczulaj mnie, 
stary przyjacielu. Opowiem ci rzecz tak stra­
szną, ze łzy nie potrafią jej zmyć. Pamiętasz 
pan sprawę owej kradzieży, która męża me­
go popchnęła w śmierć.

— Ach, ta k ! ów P ita rd ! — odrzekłem.
— Tak mniemali wszyscy — mimo jego 

zaprzeczeń. Biedny człowiek 1 Znaleziono u 
niego owe marne zegarki. Skazano go za to 
na dziesięć lat kaźni. Nieprawdaż ? I od sie­
dmiu lat cierpi za zbrodnię, którą — ktoś 
inny popełnił.

Straszne przeczucie opanowało mój umysł,
— Mów pani — jęknąłem — zanim bę­

dzie zapóźno...
— Już — jest — za — późno! — 

brzmiała odpowiedź. Po chwili Adrjanna mó­
wiła dalej, przerywając sprawozdanie sucho- 
tniczym kaszlem :

— Nie śmiej się doktorze i Ja się zako­
pa łam  w tym kamieniu i Wielbiłam gol On 
był mojem bożyszczem! Godzinami trzyma­
łam^ go w rękach i kąpałam w blaskach 
słońca! Całowałam go namiętnie jakby żywą 
istotę. Nadszedł wreszcie dzień, w którym go 
miałam stracić na zawsze. Mój mąż nie był 
dość bogaty, aby go kupić. Wiedziałam o 
tern. To też w myślach moich dojrzał plan

nikczemny — tak nikczemny, jak moja na­
miętność. Byłam w sklepie, gdy wszedł ten 
nieszczęśliwy człow iek: odczułam jego pożą­
danie. Błyskawicą przeszła mi przez głowę 
myśl: teraz albo nigdyI W jednej chwili za 
kręciłam gaz. Bezwiednie podniosłam klosz, 
przykrywający brylant i chwyciłam za upra­
gniony klejnot. Niech się teraz dzieje co 
chce — myślałam. Mam go już i zatrzymam, 
dopóki żyć będę, będę się rozkoszowała jego 
blaskiem. Co mnie to obchodzi, ze ktoś in iy, 
że cały świat zginie. Byłam szczęśliwa. Ne- 
mezys jednak pomściła się... Mój mąż... 
Wiesz pan co się stało. Przeczuwałam ka­
tastrofę, widząc jego ponury wzrok i bladą 
twarz. Przez sen mówił o swojej rozpaczy, o 
złamanem życiu. Wiedziałam wszystko, wszy­
stko, wszystko. Wiedziałam, że jednem sło­
wem mogę go wyratować, gdybym chciała. 
Walczyłam z sobą. Daremnie I Namiętność 
moja zwyciężyła.

Spojrzałem na ręce Adrjany: drżały jak 
dawniej. Te ręce — myślałem — te przeklęte 
piekne ręce, winne są całemu nieszczęściu.

Adrjanna lękliwie śledziła mój wzrok. 
Nagle, jakby odgadła myśli moje, zawołała

— Achl gdybym się była urodziła bez 
rąk 1 One są winne, że najdroższy mój klej­
not — zgubiłam i One zabrały mi zbrodniczo 
szczęście mego życia,

Wzdrygnąłem się. Jakto? I teraz jeszcze, 
wobec majestatu śmierci, żadnego żalu nad 
występkiem? Ciągle jeszcze namiętna miłość 
do bezdusznego kamienia? A my mówimy — 
że znamy serce ludzkie l

Z głuchą rezygnacją mówiła dalej 
Adrjanna:

— W łodzi... na pełnem, nieskończonem, 
niebieskiem morzu... Na niebie żadnej chmur­
ki, tylko słońce! Dokoła blask i migotanie. 
A w mojej ręce król klejnotów, mój brylant! 
Słońce go pieściło, on pił jego pocałunki. 
Nagle — nieostrożny ruch — łódź się chwie­
je — z przestrachu tracę panowanie nad rę­
kami — kamień wysuwa się z nich i wpada 
w głębie morza... na zawsze!

Gorące łzy płynęły po twarzy Adrjanny.
— Odtąd byłam sama, zupełnie sam al
W  kilka tygodni potem odbył się po­

grzeb Adrjanny. I cóż, moje panie? nie dzi­
wicie się miłości pani Hildebrand ?...

Pierwsza i najstarsza

Piwiarnia i JUstaiuacJa
od kilkunastu lat zaszczytnie znany szerokim 

w arstw om  P. T . Publiczności obeer e pod zarządem Jana Flisarskiego
p- T o m a s z a  N a js a rk a

we Lwowie, Rynek 17 800

poleca W yborne o właściwej temperaturze piwo pilzneńskie, wyśmienitą kuchnię, 
skrzętną i uprzejmą usługę. Po przedstawieniach wieczornych zawsze świeża kuchnia, 

O liczne odwiedziny uprasza z głębokim szacunkiem Jan Fliaaraki.
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w Ameryce.
0  dotychczasowej działalności deputacji, 

wysłanej przez Polaków w Ameryce do Rzymu 
w sprawie biskupów polskich w Ameryce, 
otrzymał Kurjer Polski w Milwaukee, kore­
spondencję, pisaną prawdopodobnie przez 
członka deputacji ks. W acława Kruszkę, syna 
wydawcy Kurjera. Korespondencja ta z daty 
21 lipca brzmi:

„Zdawało mi się z początku, że podczas 
bezkrólewia aż do wyboru nowego papieża, 
będziemy musieli tu siedzieć zupełnie bez­
czynnie. Nie lut>ię bezczynności. Sama. ta 
ęiyśi, ‘że-spraw a nasza 2, da  3 tygodni jSo-i 

•dostanie w zawieszeniu, że w tym czasie # c ' 
dla niej nie będę mógł uczynić, przerażała 
mię niezmiernie. Na szczęście, nawet pod­
czas tego interregnum bezczynnie tu siedzieć 
nie potrzebujemy. Oto dziś w południe wpadł 
z nienacka do naszego hotelu zacny nasz 
manuduktor, oznajmiając nam, że stanie pede 
mamy mieć posłuchanie u kardynała W in­
centego VanutelIi’ego, a potem u kardynała 
Segna. Już to po raz wtóry. W kilku minu­
tach byliśmy gotowi. Posłuchanie u każdego 
z tych kardynałów trwało po pół godziny. 
Zapoznali się już z naszą sprawą i są prze­
konani o jej słuszności. Coś dla Polaków w 
Ameryce koniecznie uczynić trzeba. Rzym, 
sprawiedliwie p ostąp i; jeżeli, zanim decyzję 
wyda, odniesie się do przeciwników naszej 
sprawy w Ameryce, to jedynie dla tego, ut 
etiam audiatur altera pars, sed non ut obe- 
diatur. Rzym proprio motu zadecyduje, nie 
oglądając się na krzyki przeciwników. Celem 
załatwienia naszej sprawy, nie myśli nas od­
syłać do biskupów amerykańskich — byłby 
to bowiem circulus vitiosus czyli petitio prin- 
cipii. Jeden z kardynałów myślał, że ma­
my już w Ameryce j e d n e g o  biskupa 
polskiego i że nam chodzi tylko o ..więcej 
biskupów Gdyśmy oświadczyli, że dwu- 
miljonowa Polonia w Ameryce nie tylko nie 
ma ani jednego biskupa, ale ani jednego 
wikarjusza generalnego, ani jednego prałata, 
nawet ani jednego monsignora — otworzył 
szeroko usta ze zdziwienia i zawołał: „Ah
to okropne, to niesprawiedliwie — czas już, 
żeby Polakom w Ameryce sprawiedliwość się 
stała 1“ Wyszliśmy z tych audyencyj bardzo 
zadowoleni.

„A więc ze śmiercią papieża sprawa Po- 
lonji amerykańskiej bynajmniej nie umarła,- ale 
nawet w tym czasie „bezkrólewia8 nie śpi. 
Żyje i żywo interesuje kardynałów.

„Każdy prawie kardynał sądził dotych­
czas, że rząd waszyngtoński jest przeciwny 
naszemu ruchowi o biskupa polskiego. Ka­
żdemu dzielnie i wymownie pan Mahany wy­
kazał jasno jak na dłoni, że rząd nietylko 
nie sprzeciwia się, lecz nawet chętnieby wi­
dział to, żeby ta dwumiljonowa ludność pol­
ska w Stanach Zjednoczonych miała swego 
reprezentanta, miała swoją głowę, z którą w 
razie potrzeby (jak np. w czasie strejków lub 
innych rozruchów) mógłby pertraktować; a 
taką głową — ponieważ ludność polska jest 
katolicka — może być tylko biskup, znający 
język i charakter i potrzeby tej ludności

„ W ten *T~po3obny " s p o s ó b ' omawiając 
sprawę z każdym z poszczególna kardyna­
łem, wyrabia się pomału i nieznacznie- to 
głębokie przekonanie, że nietylko jest słuszną, 
ale i potrzebną rzeczą, żeby Polacy w Ame­
ryce mieli biskupa polskiego. \,Gutia cavał 
lapidem, non vi, sed saepe cadendo“ — kropla 
wydrąży nawet skałę, gdy często na nią 
spada. Często też jeszcze nie z jednym kar­
dynałem omawiać sprawę naszą będziemy."

„Teatr ludowy“ w Krakowie.
K raków 1 września. i 

Sprawa przyszłości „Teatru ludowego," 
w tych dniach rozstrzygnąć się mająca, wy­
wołuje tu liczne i sprzeczne, a bardzo oży­
wione dyskusje w kołach rodzimych i na 

-zgromadzeniach publicznych, w żadnem bo­
wiem polskiem mieście nie posiada ona dla 
mieszkańców tak doniosłego znaczenia, jak 
w Krakowie. Dobry i tani, a nie modny teatr, 
jest tu koniecznie potrzebny, szersze bowiem 
masy ludności, chociaż ubogie, lecz wykształ- 
ceńsze od warszawskich i lwowskich, łakną 
i domagają się godziwej rozrywki, uszlachet­
niającej umysły i charaktery, oddalającej od 
ponęt i pokus knajpy i szynkowni, które w 
starym grodzie naszym zbyt skutecznie obni­
żają poziom moralności publicznej. Teatr, dość 
niedaleki tego ideału, stworzył p. Zawadzki, 
utalentowany aktor i człowiek pełen najle­
pszych chęci; podjął się jednak zbyt trudne­
go dla siebie zadania, nie obliczył się bowiem 
należycie z siłami materjalnemi, jakierni mógł 
rozporządzać, więc gdy środków zabrakło, 
pomimo bardzo życzliwego poparcia publi­
czności, upadł nieszczęśliwie. Należy mu się 
jednak wdzięczność szczera, bez niego bo­
wiem piękny zamiar nie doczekałby się nigdy 
zapoczątkowania. Po nim rozliczni spekulan­
ci rzucili się na jego teatr, jak na przedsię­
biorstwo dochodowe, pozbawiając je, ma się 
rozurfiieć, zalet etycznych, bez których scena 
ludowa ostać się nie może. Szczęście nie 
sprzyjało im również. Budynek teatralny, cho­
ciaż bardzo skromny, lecz odpowiedni celo­
wi, wzniesiony z niezwykłym sprytem przez 
jednego z miejscowych przemysłowców, na­
gle opustoszał. Wówczas, niemal równocze­
śnie, zaczęli' starać się o koncesję: pani Za­
polska (Janowska), znana autorka i artystka 
dramatyczna, Towarzystwo oświaty ludowej, 
tudzież spółka, złożona z właściciela budyn­
ku i paru osób dobrej woli, rozporządzają-
f  ch dostatecznym kapitałem, aby trwały b|:t 

stytucji zapewnić.-
Zdaje Się nie ulegać wątpliwości, że kon­

cesję otrzyma Tow. oświaty ludowej. Czy to 
jednak będzie dobrze? Wątpić się godzi. Pełne 
zasług stowarzyszenie składa się z ludzi bar­
dzo zacnych i korzyść ogółu mających na 
myśli, którzy jednak nie posiadają żadnej 
kompetencji w rzeczach teatralnych, stokroć 
skomplikowańszych niż się to profanom wy­
daje. Ująwszy zadanie w niefachowe dłonie, 
zamiast przynieść pożytek, doczekają się strat 
tylko, a rozczarowanie, jakić stąd wyniosą,

odbić się musi fatalnie nietylko na przyszłych 
losach teatru ludowego, lecz zarazem i na da­
wniej przez nich podjętych zadaniach, stracą 
bowiem słusznie im należną życzliwość spo­
łeczeństwa. Odzyskać ją nie będzie łatwo, 
zwłaszcza, że teatr ma to do siebie, że bru­
dzi najczystsze ręce, nie umiejące nim wła­
dać. Sądzę, że byłoby wiele lepiej, gdyby 
Tow. oświaty ludowej, porozumiawszy się 
z wspom nianą wyżej spółką, (do grona któ­
rej, prócz wymienionego właściciela budynku, 
oraz zamożnego kapitalisty, należy także do­
świadczony i odpowiednie kwalifikacje posia­
dający kierownik), roztoczyło nad nią opiekę, 
a nawet pewną moralną kontrolę, pozostawia­
jąc jej sarnęj troskę o sprawy rnaterjąlne ij
artyjftfęąętfjt t tfifc dpjącćj $iSęjw prow a­
dzić grchijalnie, zwłaszcza przez osoby, które 
dotąd daleko trzymały się od teatru. Zyskałby 
na tern honor i powaga towarzystwa, znikło­
by zaś wszelkie ryzyko; instytucja zaś teatru 
ludowego, dyrygowana i administrowana ró­
wnie umiejętnie, jak skrzętnie, mogłaby isto­
tnie rozwinąć się na pożytek ogółu.

Prawdomówny,

M ały fejle ton .
Bez paska.

Przechodzę Codzień rano obok budynku, 
w którym się mieści gimnazjum. Choć to je­
szcze nie czas w tym roku na zapisy, widzę, 
jak od czasu do czasu wybiegnie z bramy 
umundurowany studencik ze złożonym arku­
szem papieru w ręce i z miną zadowoloną. To 
taki, co zdał poprawkę po wakacjach. Szczę­
śliwy... przecie przeszedł do wyższej klasy, 
choć wakacje mu przepadły. Ha! trudno, 
może to jego wina, a może i nie jego. W  ka­
żdym razie ma naukę na przyszłość.

Wczoraj zwrócił mą uwagę jeden mały, 
blady chłopczyna, który stał pod parkanem 
na przeciwnej gmachu szkolnego stronie 
ulicy i smutno wpatrywał się w okna szkoły. 
Mundurek na nim dość wypłowiały, a na 
kołnierzu nie było" pasków srebrnych. Kie­
dym koło niego przechodził, przystanąłem i 
pytam ch łopaka : Jak tam z poprawką ?

— Ja nie miałem poprawki — odparł z 
pewną dumą.

— A ha! — więc zapewne dopiero pój­
dziesz do gimnazjum—wyrzekłem, widząc brak 
paska na kołnierzu mundurka.

Chłopak spojrzał na mnie smutno swemi 
niebieskiemi oczyma i nic nie odpowiedział. 
Chciałem odejść, ale doleciało mnie ledwie 
dosłyszalne westchnienie, które się z piersi 
studencika wydarło.

Zatrzymałem się.
— Co ci jest moje dziecko?— spytałem 

— idziesz do zapisu?
Znowu ten sam smutny błysk w oczach, 

ale ośmielił się nareszcie.
— Ja nie chodzę już do szkoły...
— A więc już nie chodzisz!? — i czemuż 

to ?  — spytałem.
Chłopak zarumienił się lekko. — Nie mam 

za co proszę pana. Matka biedna, ojca nie 
mam...

Zainteresowała mnie ta krótka a prosta, 
lecz tak wymowna odpowiedź.

W niewielu słowach opowiedział mi na­
stępnie chłopak swoje krótkie, a smutne dzieje. 
Skończył trzy klasy gimnazjalne z dobrym 
postępem, bo miał i dobra świadectwa i ta 
lent i otwartą głowę. Nagle ‘przed paru mie­
siącami urwało się wszystko. Ojciec, prywa­
tny urzędnik, zachorował nagle i po krótkiej 
chorobie zmarł. W demu nie było zasobów 
żadnych, a co było, to poszło na lekarza, 
aptekę i — pogrzeb.

Ze śmiercią ojca zmienił się cały porzą­
dek rzeczy, Meble sprzedano, aby wynająć 
szczupłe mieszkanko na przedmieściu i mieć 
z czego żyć na czas jakiś, bo na długo nie 
wystarczyło. Na dalsze posyłanie chłopaka 
do szkoły nie było jednak zasobów.

Matka objęła miejsce klucznicy gdzieś 
we dworze na dalekiem P odo lu ; blady stu­
dencik swoje talenty zużytkować ma jako 
chłopak sklepowy, bo żyć trzeba... Zanim 
stanie do posługi w sklepie, poszedł raz je­
szcze zdaleka pożegnać się ze szkołą, gdzie 
snuł marzenia o dalekiej karjerze i sposobie 
dopomożenia kiedyś rodzicom.

Obrazek to, jakich wiele rokrocznie się 
powtarza na brukii stolicy, gdzie jest dużo 
towarzystw dobroczynnych, i więcej jeszcze... 
prezesów i — frazesów. kr.

KRONIKA.
Lwów 2 września.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota 1- 14° R. Pochmurno.

Nasz fejleton. Niebawem rozpoczniemy 
w odcinku naszego pisma druk nowej, a nie­
zwykle zajmującej powieści historycznej Kazi­
mierza G l i ń s k i e g o  pt. „Borutau.

Wyrażamy przekonanie, że zapowiedź tę 
powitają nasi Czytelnicy z pełnem zadowole­
niem, nie są im bowiem już obce znakomite 
zalety pióra poczytnego pisarza. Jego powieści, 
które ostatnimi czasy w Dzienniku drukowa­
liśmy (Pan Filip z  Konopi, Cecora, W  Babi­
nie), zyskały poklask powszechny a zasłużony. 
Zbyteczną też byłoby rzeczą, wobec wyrobionej 
marki literackiej autora tych powieści, zalecać 
specjalnie nową jego pracę. Nadmienić tylko 
musimy, że — o ile to możliwe, przewyższa 
jeszcze dawniejsze barwnością treści i jędrno- 
ścią zdrowego, po staropolsku jowialnego do­
wcipu, wykazując nadto wielkie urozmaicenie 
tła, przez wplecenie do fabuły mnóstwa gadek 
i szczegółów, odnoszących się do fantastycznej 
postaci. póŁ-djabła a,.pół-szlachcica: Boruty.

Nowo -ppeystępująTy^preaumeratorzy^otey- 
mają początek tej jJffwIeSfci"WżbłatnTe.

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się we czwartek, dnia 3 bm. 
o godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi 
następujące sprawy: Sprawa reorganizacji szkół 
miejskich; wnioski w sprawie pomocy dla do­
tkniętych klęskami gmin; budowa szkoły na pl. 
Misjonarskim; wybór komisji dla zamawiania 
materjałów dla zakładów gminnych; sprawa 
kolei Lwów-Stojanów; rekurs Truzzi’ego, w spra­

wie zamknięcia cyrku; sprawozdanie komisji 
kolaudacyjnej budowy teatru ; sprawa wykupna 
kolei konnej; opodatkowanie piwa dodatkiem 
gminnym.

Nowe stacje telegrafu. Z dniem 27 sier­
pnia otwarte zostały na linji kolejowej Lwów- 
Sambor dla ogólnego ruchu telegraficznego na­
stępujące stacje kolejowe: Stawczany, Lubień 
wielki, Komarno-Buczały, Rudki, Chłopczyce i 
Kalinów-Kaiserdorf.

Wpisy do prywatnego seminarjum nau­
czycielskiego żeńskiego, mającego prawa semi- 
narjów publicznych, Zofji Strzałkowskiej, odby­
wać się będą do 5 września włącznie od go­
dziny 10—12 j  ,od 4 —6, egzamina poprawcze 

się #  s^zęśnjąęo^godzinjęŁ;3 i: wstępne
5 września o godzinie 4, a 7 września o go­
dzinie 10 i o 4 popołudniu. Rok szkolny roz­
pocznie się dnia 9 września.

Wpisy do szkoły 4 klasowej ludowej i wy­
działowej odbędą się 11 i 12 września od 10 
do 12 i od 4 —6. Egzamina wstępne do klasy 
drugiej i wyższych odbędą się dnia 14 września
0 godzinie 4; nauka rozpocznie się 15 wrze­
śnia. Zakład naukowy mieści się przy ulicy 
Pańskiej 1. 16 w domu, do celów szkolnych 
podczas wakacji przebudowanym.

Bezpłatna nauka muzyki. Wydział gal. 
Towarzystwa muzycznego podaje do wiadomo­
ści, że osoby obojga płci, spokrewnione ze śp. 
Józefem Kazimierzem dw. im. Malinowskim (na 
mocy przez tegoż otworzonej pamiątkowej fun­
dacji imienia cesarza i króla Franciszka Józefa 
1.) mają prawo korzystać bezpłatnie z nauki 
muzyki w konserwatorjum udzielanej. Zgłasza­
jący się w tym celu, mają być zaopatrzeni 
w metrykę chrztu, dowody pokrewieństwa z fun­
datorem i takowe w kancelarji towarzystwa mu­
zycznego (ul. Czarnieckiego I. 8) przedłożyć.

Pogrzeb śp. Antoniego Grotta, emery­
towanego dyrektora kancelarji Wydziału krajo­
wego, żołnierza wojsk polskich z r. 1863, odbył 
się wczoraj popołudniu na cmentarz Łyczako­
wski. Prowadził kondukt ks. infułat Zabłocki 
w asystencji księży prałatów dra Lenkiewicza
1 Swisterskiego i licznego kleru. Za trumną po­
stępowała rodzina zmarłego, marszałek hr. Ba- 
deni, członek Wydziału krajowego p. Roinano- 
wicz, dyrektor Banku krajowego dr. Zgórski, 
liczna delegacja członków towarzystwa ucze­
stników powstania z r. 1863 i mnóstwo publi­
czności.

Przesadne w ieści. W Gazecie Lwowskiej 
czytamy: Od pewnego czasu pojawiają się 
w niektórych dziennikach sążniste notatki, alar­
mujące publiczność z powodu szerzącej się we 
Lwowie z całą gwałtownością płonicy (szkarla­
tyny) wśród dzieci i wzbudzają prawdziwy po­
płoch, nietylko wśród publiczności lwowskiej, 
ale i prowincjonalnej.

Oto, jak dowiadujemy się z ust wiarygo­
dnych, stan szkarlatyny we Lwowie nie jest 
znowu tak groźny; stwierdzono nawet urzędo- 
wnie, że liczba chorych bardzo mało co prze­
wyższa stan normalny tej choroby. Pominąwszy 
zresztą zaniepokojenie rodziców, posyłających 
dziatwę do szkoły, tego rodzaju „reporterskie 
alarmy" wyrządzają nieobliczalne szkody miastu 
i rozmaitym przedsiębiorstwom.

Do jakiego stopnia publiczność bywa 
w podobnych Wypadkach trwożliwą, niech po­
służy za dowód fakt, który nam jeden ze zna­
nych lekarzy lwowskich zakomunikował. Oto 
jedna z pań z prowincji, mająca tylko przeje­
chać przez Lwów, zapytywała jednego ze zna­
nych lekarzy w drodze telegraficznej, czy dzieciom 
jej nie grozi niebezpieczeństwem krótki pobyt 
na dworcu kolejowym.

Ostrożność jest zawsze rzeczą chwalebną, 
ale zbyteczna trwożliwość jest złą ostateczno­
ścią, podniecania zaś tej trwożliwości nie mo­
żna nazwać spełnianiem obowiązku dzienni­
karskiego.

Rycerze XX. wieku. Przedstawiona wczo­
raj pod tym tytułem sprawa potrącenia kobiety 
przez urzędnika komisarjatu III dzielnicy, przed­
stawia się cokolwiek inaczej, niż w raporcie 
policyjnym była przedstawiona. Oto wspomnia­
ny urzędnik, był poprostu sprowokowany przez 
kobietę tę, należącą do klasy wyrzutków spo­
łecznych, a postąpił sobie jeszcze bardzo łago­
dnie. Przy tej sposobności warto zaznaczyć, że 
policja nasza, aż nadto mało opieką otacza III 
dzielnicę, która jest istnem rojowiskiem złodzieji 
i indywiduów najgorszego gatunku, nie dających 
spokojnym obywatelom przejść przez ulicę.

Polemika hr. Lanckorońskiego. Przed 
kilku dniami ogłosiła W. Allg. Ztg. fejleton pt. 
„Prawo veto mecenasa sztuki". W fejletonie 
tym autorka bardzo ujemnie wyraziła się o pol­
skiej broszurze hr. Karola Lanckorońskiego 
w sprawie restauracji katedry krakowskiej. Au­
torka, znana tutejsza pisarka, Berta Zuckerkandl, 
podniosła jeszcze przeciw hr. Lanckoronskiemu 
zarzut, jakoby wpłynął na biskupa płockiego, 
aby tenże cofnął zamówienia dla tamtejszej ka­
tedry, poczynione u artysty-malarza Mehoffera. 
Hr. Karol Lanckoroński ogłosił w W. Allg. Ztg. 
długi list, w którym zbija wszystkie zarzuty 
i oświadcza, że nie wiedział nawet, czy w Pło­
cku jakaś katedra istnieje, a wreszcie zapowiada 
publikację niemiecką swej polskiej broszury.

*) Jubileusz „Wilhelma Telia". Sto 
lat temu, w r. 1803, napisał Fryderyk Schiller 
wspaniały swój dramat na tle walk Szwajcarów 
o niepodległość. Chcąc wyobrazić sobie wraże­
nie, jakie dzieło to prawdziwego geniusza wy­
wołało na współczesnych, trzeba uprzytomnić 
sobie epokę, w której powstało. Była to doba 
najświetniejsza w dziejach Francji, która za so­
bą miała już Marengo, Hohenlinden, Heliopolis, 
a na czele swojem Napoleona, jako dożywotnie­
go konsula. Był to rok słynnej uchwały depu­
tacji Rzeszy niemieckiej, co do wykonania po­
koju Lunevilskiego, a przeddzień niemal uchwa­
ły trybunału i senatu, zdobiącej czoło Napole­
ona cesarską koronę francuską i królewsko-wło- 
ska. Niemcy upokorzone, rozbite, z grozą pa­
trzyły na tąśniei& ą gwiazdę. Jćo^y^nina, który 
móńai-Bfiom i łudórh czoretn "bić kazał przed 
sobą, jak w poemacie Schillera, Gessler Szwaj­
carom , przed swym kapeluszem 1 Rzecz prosta, 
że w każdem słowie Telia dopatrywano się 
głębokiej aluzji. Tell, postać bajeczna, którą 
w XVIII wieku chciano sfabrykować, zmieniając 
w księgach metrykalnych parafji Attinghausen 
nazwisko Ne l i  na T e l l  — stał się dzięki ge­
niuszowi Schillera, bohaterem narodowym Szwaj­
carów. Legenda szwajcarska nie przez pierwsze­
go jednak Schillera była opracowaną. Na jej

tle napisał bajkopisarz F 1 o rj a n bardzo senty­
mentalną gawędę; w „Teatrze francuskim" wy­
stawiono już w r. 1766 dramat p t.: „ Gu i l l a -  
me  T e l l " ,  a Berneńczyk S a m u e l  He n s i ,  
spisał ją wierszem p. t . : „ Gu i l e r  o u l’a m-  
b i t e o n  pu n i e " ,  wszystko to były jednak je­
dnodniówki, bez znaczenia. Tella-Brutusa stwo­
rzył dopiero Schiller, a chociaż historja go nie 
uznaje, w pamięci ziomków żyje wiecznie mło­
dy bohater.

Sto lat zaledwie!
Gdyby dziś Schiller zmartwychwstał i uj­

rzał w co obróciły się jego ideały dzięki szko­
le Bismarcka, załamałby chyba dłonie i podarł 
swe arcydziełoI

• Gi*ób K a.ra$qrgjew jĆ A j^  cmentarzu 
prawosławnym w Kiszynfewie- wśród - starych, 
wpółzapadłych grobowców znajduje się — jak 
donoszą pisma niemieckie — także grób jedne­
go z Karagjorgjewićów, mianowicie Aleksandra 
Czomego (czarnego), wuja obecnego króla serb­
skiego. Był on oficerem cesarskiej gwardji ro­
syjskiej i zmarł, jak dowodzi napis pomnika, 
w r. 1831 w 33 roku życia. Na wschodniej 
stronie grobowca znajduje się napis „Tu leży 
syn Karagjorgja, wodza ludu serbskiego". Gro­
bowiec i otaczająca go krata, są zupełnie za­
niedbane; widocznie nikt dotąd nie troszczył 
się o grób potomka królów.

Ćwiczenia aeronautyczńe. W sobotę 29 
sierpnia widziano w powiecie brodzkim przela­
tujący balon wojskowy „Reiher", który wzniósł 
się z Przemyśla o godzinie 7 min. 30 rano, a 
przebywszy w przeciągu 3 i pół godz. 160 kim. 
opadł w Stasinie, miejscowości oddalonej o kil­
ka kilometrów od granicy rosyjskiej. Balonem 
kierował prezes budapeszteńskiego klubu aero- 
nautów por. artylerji Kral w towarzystwie po­
rucznika Boomsa. Balon unosił się wiatrem po­
łudniowo-zachodnim z szybkością 32 kim. na 
godzinę, a najwyższa wysokość, jaką osiągnęli 
podróżnicy, dochodziła do 1000 metrów. Tem­
peratura najniższa była 16° C., a wzrastała do 
26° C. Aeronauci, przenocowawszy w pobli­
skim dworze, wyjechali następnego dnia do 
Przemyśla.

Po ośmiu latach odnaleziony. Podczas 
wyprawy na Madagaskar w r. 1895 porucznik 
R. należący do korpusu jenerała Duchesne, padł 
ciężko raniony w jednej z utarczek, a widząc 
śmierć nieuniknioną, oddał ordynansowi swoje­
mu wszystkie papiery i polecił pożegnać żonę 
i dzieci, które pozostały w Blidę, gdzie pułk 
jego stał garnizonem. Po bitwie żołnierz trupa 
swojego pana odszukać nie mógł, spełnił jednak­
że jego polecenia: papiery wręczył żonie. Akt 
śmierci wciągnięto do ksiąg stanu, a wdowa w 
roku 1901 wyszła powtórnie za mąż za poru­
cznika tyraljerów, stojącego garnizonem w El 
Goliah. Tymczasem przed kilkunastu dniami 
ojciec rzekomo poległego porucznika R. odbie­
ra z ministerjum wojny list donoszący, że syna 
jego odnaleziono na Madagaskarze, gdzie był 
w niewoli od lat ośmiu. Wiadomość urzędowa 
dodaje, że oficer wyjechał do Francji, że mia­
nowano go kapitanem i podano do krzyża legji 
honorowej.

Stan pogody w  Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 1, godzina 7 rano notują: Christiansund 
-+-9’0, Wiedeń + 1 2  0, Pola + 2  PO, Budapeszt 
4-I5'0, Florencja + 2 3  0, Biarritz + 18’0, Paryż 
+  16 0, Monachjum + 12'0, Berlin + 1 4  0, Memel 
+ 1 5‘0, Wilno + 12 '0 . Bregencja 4-10‘0, Gorycja 
+  19‘0, Rzym + 1 9‘0, Petersburg + 1 2'0, Moskwa 
+ 1 1‘0, Abazja -t-18‘0, Lussin piccolo + 2 P 0 , 
Nizza + 24 '0 .

Obszar wysokiego ciśnienia rozszerzył się 
szybko, aż ponad morze Czarne, niskie ciśnie­
nie pokrywa północną połowę Europy. W Au- 
stro-Węgrzech wystąpiło ogólne wypogodzenie. 
Temperatura po większej części się podniosła. 
Prognoza: Pogoda chmurna, ociepla się.

Wiadomości teatralne. Dziś panna L. 
wystąpi w „Filiżance herbaty" i odegra rolę 
tytułową.

Z kraju.

Ponieważ dotychczasowy wieloletni czcigo­
dny marszałek, Mikołaj Torosiewicz, przyjęcia 
wyboru nadal stanowczo odmówił, wybrany więc 
został jednogłośnie marszałkiem p. Tustanowski, 
a jego zastępcą p. Aleksander ^Krzeczunowicz.

Przy wyborze zastępcy już powstali Rusini 
prowodyrzy, a prawiąc na temat zgody i jedno­
ści — żądali, aby na nich głosy oddano i aby 
z ich łona wyszedł zastępca — naturalnie jeden 
z prowodyrów.

Kiedy jednak z pełnej rady większością 
głosów wybrano członkiem wydziału Rusina, 
uczciwego i poważanego wieśniaka And 1 ucha 
Barana, wójta z Demianowa — to już cierpli­
wość prowodyrów miarkę przebrała i „wylazło 
szydło z worka". Pokazało się, że ci, co to się 
niby ludowcami głoszą, nie chcą mieć wieśnia­
ków u steru, — boją się świadków swego po- 
stępowaania.

Urządzili więc prowodyrzy — widząc, że 
szans nie mają — secesję. Podmówili resztę, 
chłopów i zmusili ich do złożenia mandatów 
na członków rady powiatowej. Gdyby to uczy­
nili byli zaraź przy wyborze zastępcy prezesa, 
nazywałoby się, żę chcą godność tę mieć ob- 
sadzón^ przeze Rusinac Urządzać jednak szopkę 

>w chtaili- kiedy wybranek Rusina, jak sfe Staml 
wyrazili, poważanego zresztą, aie tylko dlatego, 
że jest to chłop a nie prowodyr — to niemądre, 
nie logiczne, a conajmniej nie taktowne.

Po opuszczeniu sali przez Rusinów, gdy 
jak to w obecności samego starosty skonstato­
wano, większość członków rady pozostała, od-- 
były się wybory dalej. Wybrano więc na człon­
ków wydziału prócz Andrucha Barana pp. Izy­
dora Kowalewskiego, Izraela Osterna i Franci­
szka Milińskiego a na ich zastępców, ks. Mi­
chała Kasprzykiewicza, Mikołaja Cieńskiego, 
Emanuela Dultza i Maurycego hr. Mycielskiego. 
Wobec tej secesji Rusinów, rozpisane zostaną 
prawdopodobnie tylko wybory uzupełniające z 
grupy gmin wiejskich.

Tuchów. (Czytelnia). Staraniem tut. koła 
T. S. L. odtwarto dnia 1 bm. 2 w br. z rzędu 
bezpłatną wypożyczalnię' książek dla ludu zło­
żoną z 205 dzieł, we wsi Zalasowej przy tam­
tejszej szkole.

D ziś w ysy łam y n aszym  prenum e­
ratorom  nr. 35 „B luszczu11.

Jarosław. (Echa z pola manewrów). Z po­
la ćwiczeń pod Zarzeczem przywieziono onegdaj 
do szpitala uszkodzonego ciężko na ciele majora 
90 pp., Jerzego Kommę, wskutek upadku z ko­
nia, wczoraj zaś przywieziono porucznika 8 puł­
ku huzarów Franciszka Saghy, który podczas 
ataku kawalerji spadł z konia i cały szwadron 
przez niego przecwałował. Saghy ma złamanych 
kilka żeber i pęknięty obojczyk, tudzież wiele 
ran zadanych kopytami. Stan młodego oficera 
bardzo groźny, ale nie beznadziejny.

K ołom yja. (Wiec młodzieży). W dniu 6 
bm. odbędzie się o godzinie 3 po południu w 
sali „Sokoła" zebranie młodzieży polskiej z na­
stępującym porządkiem dziennym: Zagajenie,
wybór prezydjum, sprawa założenia tow. mło­
dzieży polskiej, wnioski.

Niżankowice. (Śmierć pod  kołami pocią­
gu). Na torze kolejowym między Hermanowica- 
mi a Niżankowicami za Przemyślem, znaleziono 
w sobotę, dnia 29 sierpnia przed południem 
zwłoki chłopca, niewiadomego nazwiska i po­
chodzenia, strasznie poszarpane przez koła po­
ciągu. Wdrożono w tej sprawie dochodzenia 
sądowe.

Podgórze. ( Wypadek z  bronią). Straszny 
wypadek zdarzył się w niedzielę po południu w 
Ludwinowie koło Podgórza, w mieszkaniu tam­
tejszego obywatela p. Ziemby. Pozostawiony 
mianowicie bez opieki 14 letni synek pp. Ziem­
bów zabawiał się strzelaniem z rewolweru, przy- 
czem postrzelił śmiertelnie młodszego brata 
swego. Kula przeszyła na wskróś głowę 2-le­
tniego dziecka, które niebawem wśród strasznych 
męczarni zmarło.

Rohatyn. (Wybory do rady powiatowej). 
Jak prowodyrzy ruscy sami tylko ster rządów 
w rękach chcą dzierżyć — aby tern lepiej drżeć 
skórę chłopską — zdradzili się z tern przy wy­
borach członków wydziału do rady powiato-: 
we|, ćo z  prż&feiegu ifcjf każdy’ słusznie sam

Korespondencja ratuszowa.

' ‘Projektujem y i w ykonujem y: Ogrzewania centralne, wen- 
fty lac je , w o d o c ią g i i kanalizację rurową, łaźnie, łazienki,
w iercen ie , studzień i ustawianie pomp. Pralnie i suszarnie me- 
cnaniczne( Oświetlenie patentowan. naftowem światłem żarowem
„Znicz** w miejscowościach nie posiadających gazowni),

Chylewski, Hruby i Sp. BiuI

wame o

* .K onkurs. Zwierzchność gminna m. Brzozowa 
rozpisała z terminem do końca września konkurs 
na posadę kasjera miejskiego z płacą roczną 400 
koron.

* W pisy do zawodowej krajowej szkoły hafciar­
skiej w Makowie, rozpoczęły się z dniem 1 września 
i potrwają do 15, a rok szkolny i nauka w dniu 9 
września.

* Kom isja lekcyjna Tow. „Bratniej Pomocy* 
słuchaczy wszechnicy lwowskiej poleca ukwalifikowa- 
nych nauczycieli domowych do uczniów publicznych 
i prywatystow szkół gimn. i realnych we Lwowie i 
na prowincji. Zgłoszenia ustne lub pisemne przyjmuje 
się na uniwersjrtecie w sali VIII. od godziny 12 do 1, 
lub w Towarzystwie „Bratniej Pomocy" w Pasażu 
Mikolascha 11. piętro, II. schody.

* Złoty zeg arek  damski z monogramem, znale­
ziono na placu Halickim. W iadomomość w Admi­
nistracji.

Składki n a  cele użyteczności publicznej lub 
narodow ej.

D la  p o w o d z i a n ,  złożyli w dalszym ciągu: 
Ks. Koziarz ze Lwowa 4 kor.

Z m a rli:
Jan O r z e c h o w s k i ,  ogrodnik, zmarł we Lwo­

wie, w 67 r. życia.
W Stanisławowie zmarł ks. Szymon T k a c z u -  

n y k, kanonik gr. kat. kapituły, w 68 r. życia.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego w e Lwo­

wie. Dziś w ś r o d ę  (pierwsze przedstawienie 
dramatu po powrocie z Krynicy) po raz pierwszy 
„Wianek mirtowy", cztery akty, napisał Jerzy
Żuławski.

Jutro w e c z w a r t e k  „Posłaniec nr. 6666", 
operetka w 3 aktach C. M. Ziehrer’a.

W p i ą t e k  „Wianek mirtowy".
W s o b o t ę  „Posłaniec 6666", operetka.
Repertoar letniego teatru ludowego. 

We czwartek, 3 września, po raz pierwszy 
„Wilhelm Tell", tragedja w 5 aktach Szyllera.

*) Podróżnik polski. „Przewodnik po 
Europie"; z 23 planami miast. Warszawa. Wy­
dawnictwo Eug. Starczewskiego. Skład główny 
w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie 
1903. Spora, bo blisko 500 stronic licząca ksią­
żeczka, oprawna w czerwoną okładkę, zewnę­
trznie i na wewnątrz przypominająca Baedekera. 
Pierwsza to próba w języku polskim, próba 
udatna, więc powitać ją należy z prawdziwem 
zadowoleniem. Oprócz wstępu, zawiera ten pod­
ręcznik słowniczek podróżniczy, zawierający 
spis najpotrzebniejszych wyrażeń w języku ro­
syjskim, niemieckim, francuskim, włoskim i an­
gielskim. Podróżujący znajdzie tam bardzo su­
miennie opracowane wskazówki odnośnie do 
Rosji, Austro-Węgier, Niemiec, Francji, Szwaj- 
carji, Włoch, Beigji, Holandji, Anglji, Danji, 
Szwecji i Norwegji, Hiszpanji, Portugalji, Ser- 
bjj, Bułgarji, Turcji i Grecji, do czego dołą­
czono bardzo starannie opracowany skorowidz.^ 
Jak widzimy więc, treść w zupełności odpowiada 
tytułowi i każdy Polak, udający się za granicę, 
uczyni dobrze, zaopatrując się w tę treściwą, 
ale dokładną książeczkę. Jedno tylko mielibyśmy 
do wytknięcia. Za mało uwzględniono rzeczy 
polskie po za granicami ziem naszych. Mamy 
jednak nadzieję, że brak ten w miarę dalszych 
wydań, usunięty zostanie. Każdy podróżujący 
powinien iść z p om ocą  wydawcom i wszelkie 
swe uwagi i spostrzeżenia komunikować pod 
wskazanym w książce adresem. W ten tylko 
sposób wydanie warszawskie może się uzu­
pełnić i wytworzyć poważną konkurencję wy­
dawnictwom niemieckim. W każdym razie firmie 
wydawniczej należy się uznanie za podjęcie tej 
pożytecznej pracy.

Obecny nieco wzmożony stan szkarlaty­
ny we Lwowie, wywołał ze strony niektó­
rych organów prasy usprawiedliwione ponie­
kąd żale, iż magistrat względnie fizykat miej­
ski zachpwuje się z rezerwą co do informo­
wania prasy o faktycznym stanie i rozwoju 
choroby. Zaznaczyć trzeba, że fizykat miejski 
na własną .ręfcę czynił bez przeszkody łatwym 
dds$p- a ° jd a t ;u t ó d q ^ ę r t  +0  do tej ęhprp- 
by zakaźnej ’ reprezentantom wszyslkich bez 
wyjątku dzienników dopóty, dopóki w rela­
cje poszczególnych organów prasy, niewątpli­
wie wbrew najlepszym chęciom redakcyj, nie 
wkradły się daty, nie całkiem autentyczne, 
odbiegające od faktycznego stanu rzeczy i 
wskutek tego niekiedy niepotrzebnie siejące 
popłoch wśród ogółu mieszkańców miasta i 
przyjezdnych.

Wskutek tego prezydent miasta, z mocy 
swego urzędu postanowił i zarządził wyda-

dawniej Władysław Niemeksza

Biuro techniczne i Zakład Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły  parowć
instalacyjny Chłodnie mechaniczne fabryki lodu, Gorzelnie, Fabr/ki
e  L w o w i e ,  drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i autom atyczie.
,, . „ . . .  Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szweiz-
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wanie od dziś dnia w okresach kilkudniowych 
wiarygodne, na faktycznych, urzędowych da­
tach oparte komunikaty co do stanu płonicy; 
Publiczność odniesie stąd tę korzyść, że bę­
dzie mogła, za pośrednictwem prasy codzien- 
dziennej, mieć informacje najzupełniej auten­
tyczne i objektywne, wolne od wszelkiej za­
prawy in plus lub in minus, a takie informa­
cje, ściśle urzędowe, jedynie zdolne są wy- 

. -rpbić wśród ogółu mieszkańców naszego mia­
sta, jakoteż przyjezdnych, należytą opinję, czy 
i o ile stan choroby jest niebezpieczny. Pre- 
zydjum miasta ma nadzieję, że tern swojem 
zarządzeniem przysłuży się dobrze interesom 
tfgółu, a  czyni ten krok tern: chętniej, że już 
wielokrotnie, zwłaszcza w dobie obecnej- 
grasowania płonicy, z wielu stron, a zwła­
szcza ze strony świata lekarskiego, ze strony 
prasy, jakoteż ze strony rodziców objawiono 
życzenia, by magistrat, względnie jego naczel­
ny organ sanitarny, wydawał perjodyczne 
urzędowe, a więc nie podlegające wątpliwo­
ści relacje do wiadomości ogółu.

Akcja niniejsza jest wstępem do trwałej, 
systematycznej działalności magistratu w tym 
kierunku zamierzonej, ażeby bodaj prasa 
miejscowa mogła we wszelkich żywotnych, 
ogół obchodzących sprawach, otrzymywać in­
formacje wiarygodne, pewne, a tern samem, 
ażeby szczytne a niezmiernie uciążliwe zada­
nie prasy zawiadamiania ogółu obywateli o 
takich sprawach i ich prawdziwym toku, było 
ułatwionem; zaś jednocześnie, by nie była 
skazaną na postronne, częstokroć mylne, a 
zgoła wbrew intencjom naszej prasy niedo­
kładne, zaś poszczególne sfery interesowa­
nych obywateli niepokojące informacje.

Tego rodzaju instytucja korespondencji 
ratuszowej, która wydaje autentyczne, a po 
literacku opracowane komunikaty, wzorowa­
ne na wielu większych miastach Europy, od­
da niechybnie u nas służbie publicystycznej, 
jakoteż interesom ogółu mieszkańców, bardzo 
dobre usługi.

lYagedja miłosna.
Dom Spółki stolarzy przy pl. Bernardyń­

skim I. 17, był dziś rano widownią krwawej 
tragedji miłosnej, której ofiarą padło dwoje 
młodych ludzi.

Zamieszkały w tym domu p. Bartoń, dy­
rektor Towarzystwa wzajemnego kredytu, wy­
jeżdżając dziś rano na dworzec kolejowy po 
swą powracającą ze Szczawnicy żonę, pozo­
stawił w domu służącą Anastazję Czuprow- 
ską, kiedy zaś o godzinie w pół do 10 rano 
pp. Bartoniowie wrócili z kolei, zastali drzwi 
mieszkania zamknięte. Gdy ani pukanie, ni 
czekanie nie pomagało, wezwany stróż wy­
ważył drzwi, prowadzące do kuchni i — na­
gle okazał się oczom przybyłych okropny 
widok. Na łóżku, w kałuży krwi, leżała słu­
żąca bez życia, z jaśkiem zatkanemi ustami, 
na podłodze zaś obok łóżka leżał młody 
mężczyzna z przestrzeloną piersią, również 
bez życia. Obok leżał na podłodze rewolwer. 
Uwiadomiono o wypadku władze, przybyły 
komisje sądowo-policyjna i lekarska; lekarze 
skonstatowali śmierć obojga, a w końcu pa­
chołkowie komisarjatu zabrali zwłoki i odsta­
wili do zakładu medycyny sądowej.

Bliższe szczegóły tej tragedji są nastę­
pujące: Służąca Anastazja Czuprowska miała 
narzeczonego, murarza, Marjana Niedojadło- 
skiego. Kochali się bardzo, nad miłością tą 
jednak zawisła czarna chmura ubóstwa, która 
zaćmiła blaski serdecznego obojga uczucia. 
Nie mogli pobrać się ze sobą — postanowili 
więc umrzeć razem.

Natychmiast po wyjściu z domu p. Bar­
tonia, przyszedł do kuchni Niedojadłowski, 
ubrany jak do ślubu. Kochankowie zamknęli 
się na klucz, poszeptali chwilę ze sobą, po­
żegnali się i on strzelił do niej dwa razy. Je­
dna kula zraniła tylko palec spoczywającej 
na sercu jej ręki; druga kula ugrzęzła w sa­
mem sercu i sprowadziła śmierć natychmia­
stową. Dziewczyna konając rzężała trochę, 
on więc dla skrócenia jej męki zatkał jej usta 
jaśkiem, trzeci strzał w swoje wymierzył ser­
ce i padł na ziemię. Wedle orzeczenia lekarzy, 
śmierć obojga nastąpiła w ciągu kilkudzie­
sięciu sekund po strzale.

Denaci pozostawili trzy listy, które pisał 
w imieniu Czuprowskiej Niedojadłowicz, mia­
nowicie do pani jej, do siostry i do jednej 
z przyjaciółek.

ystawa w Cieszynie.
Wystawa urządzona przez cieszyńskie 

tow. ludoznawcze, przedstawia się wspaniale 
i prawdziwy zaszczyt przynosi jej inicjatorom. 
Na parterze w dwóch salach zebrano co naj­
ciekawsze, ‘ najstarsze obrazy i ołtarze z ko­
ściołów Księstwa, dalej kapy i ornaty, z któ­
rych niejeden byłby cenną ozdobą skarbców 
katedralnych, wreszcie inne aparaty kościelne; 
komitet trzymał się tu zasady porównawczej, 
podobnie jak w innych działach i wystawiał 
rzeczy nie dla popisu, lecz dla pouczenia. 
Tak np. obok kielicha z r. 1494, wytwornego 
dzieła cyzelera włoskiego, stoi czarna, żelazna 
monstrancja z górskiego kościółka, cynowe 
kielichy i ampułki itp. Dział ten oczekuje na 
historyka sztuki, któryby przedmioty rozpo­
znał i ocenił; nieprędko znajdzie się sposo­
bność do widzenia w jednem miejscu rzeczy, 
rozproszonych po zapadłych wioskach.

Przez klatkę schodową, ozdobioną przy­
rządami rolnymi z dawnych czasów, wchodzi 
się na pierwsze piętro; na pierwszym podeście 
dwa szałasy śląskie, przeniesione z hal Be­
skidu razem z naczyniami i przyborami pa­
sterskimi. Z$raz na lewo wchodzi się do sali, 
^tóra stanc w i gtów ną . aUractipn wystawy : 
^Wnętrze chaty we wsi W isła przed 100 la­
ty", urządzone przez pp. Warchałowskiego i 
Hoffa. Skrzętność etnologa i twórczość arty­
sty, oparte o gorącą miłość swojszczyzny, 
stworzyły rzecz istotnie niewidywaną. Zale­
dwie się przestąpi przez próg, złudzenie jest 
zupełne: przez małe kwadratowe okienko 
wpadające półświatło pozwala widzieć po­
ciemniałe od starości i dymu meble chłopskie, 
wielki piec z garnkami i kotłem, wiszącym u 
pułapu, na ścianach nienoszoną już dziś o- 
dzież, w kącie wielki warsztat tkacki. Przed­
mioty, pozbierane z różnych chat, powrócą

służyć dzisiejszym właścicielom, jak służyły 
ich dziadom, pozostawiwszy u cieszyńskich 
widzów wspomnienie miłego, rodzimego na­
stroju.

W  innych salach tego piętra rozłożono 
zbiory materjałów ludoznawczych w najszer- 
szem znaczeniu tego słowa, a zatem najcha- 
rakterystyczniejsze okazy z przeszłości i te­
raźniejszości, rzeczy w Cieszyńskiem używane 
lub wyrabiane. Są tam dawne stroje męskie, 
dzisiejsze i dawniejsze kobierce z gór i z do­
lin ; wyroby gliniane i porcelanowe, statki go­
spodarskie, warsztaty tkackie z XVIII wieku, 
lady cechowe; wszystko razem materjał, cze­
kający tla wiedaę N M cę- iśpfećja^sty.1 
•1 ' "Drugie • j^łętPO 'bddffiróĄ- na dział history­
czno-literacki. W jednej ze sal zebrał X. Lon- 
dzin wszystkie — o ile dotychczas zdołał — 
druki śląskie i do Śląska się odnoszące. Jest 
to materjał do przygotowywanej przez niego 
od wielu lat „Biljografji śląskiej". Dalej, obok 
starych nadań, znajdują się tam ważne poli­
tyczne dokum enty: księgi parafjalne, akta 
urzędowe, edykta; dowodzą one, że do po­
łowy wieku XIX język niemiecki w urzędo­
wych stosunkach z ludem prawie nie istniał, 
dominowała natomiast w niektórych gałę­
ziach czeszczytyia. — W sąsiedniej sali, obok 
instrumentów muzycznych, często bardzo 
starych i oryginalnych, znajduje się zbiór 
kilkuset pieśni śląskich, tekst i nuty.

W ystawa obudziła wielkie zainteresowa­
nie w Cieszyńskiem. Przez kilka godzin 
pierwszego dnia zwiedziło wystawę z górą 
200 osób, a przez cały tydzień (wystawa po­
trwa do 8 bin.) spodziewane są codziennie 
formalne pielgrzymki z różnych okolic. W łoś­
cianie śląscy, początkowo z pewną nieufno­
ścią zachowywali się wobec kom itetu; gdy 
żądano od nich okazów na wystawę, zga­
dzali się, ale z lekceważeniem pytali, ktoby 
na takie stare graty chciał patrzeć. Teraz 
gdy widzą całość, gdy „panowie" okazują 
żywe zainteresowanie dla ich własności, du­
mni są i rozradowani. Dziękując zarządowi 
wystawy, zapewniają z zapałem, że potrafili­
by dziesięć razy więcej i innych okazów do­
starczyć, ale „nie śmieli".

Inteligencja cieszyńska ze słusznem zado­
woleniem spogląda na swoje dzieło. Zebrała 
bogaty materjał naukowy, w pewnych czę­
ściach dotychczas nieznany nawet Ślązakom 
i wzmocniła w ludzie poczucie własnej go­
dności, od wieków upokarzanej przez Niem­
ców. Prócz tego wystawa przyniosła rezultat 
praktyczny: bardzo wiele okazów wystawcy 
ofiarowali do Muzeum śląskiego, założonego 
przez śp. X. monsgr. Świeżego, zbieranego 
gorliwie przez X. Londzina. Dzięki wystawie 
ofiarował kilkadziesiąt przedmiotów p. Bulik 
z Cieszyna, który przez kilkadziesiąt lat ze­
brał ogromną kolekcję rzeczy śląskich. Przed­
miotów jest już tak wiele, że niepodobna ich 
rozłożyć do użytku publicznego i na zebraniu 
wieczornem w Domu narodowym mówiono 
powszechnie o potrzebie budowy gmachu 
na Muzeum. Na razie są pilniejsze rzeczy, 
nawet bardzo pilne, jak Bursa dla uczniów, 
ale dzięki wystawie, w przyszłości podniesie 
się nowa instytucja, nowa placówka naro­
dowa.

Najnowsze badania nad 
epilepsją.

Jedną z najstraszniejszych i najmniej do­
tychczas zbadanych chorób jest epilepsja. 
Przyczyny jej są tak dalece niewyjaśnione, że 
w średnich wiekach objawy jej uważano za 
sprawę djabelską, a obecnie lekarze stoją 
wobec niej bezradni.

W  większej ilości wypadków atak po­
przedza uczucie, które w języku naukowym 
zwie się: „Aura epileptica." Chory ma wtedy 
wrażenie, jakby po niektórych częściach ciała 
przewiewał gorący wiatr.

Powszechnie przypuszczają, że pocho­
dzenie choroby ma swoje siedlisko w cen­
trach nerwowych, skąd się przedostaje do ze­
wnętrznych części organizmu.

„Aura epileptika" nie objawia się u każ­
dego epileptyka. Dr. Spratling zaobserwował 
to zjawisko u 589 na 1325 chorych, czyli 
około 45 na sto. Rozróżnia on cztery rodza­
je „Aura epileptica," które nazwał: psychi­
czną, sensytywną, motoryczną i nieuregu­
lowaną.

Psychiczna „aura epileptica" to silne 
wzburzenie nerwów i wyobraźni, graniczące 
z obłędem. Temu towarzyszy nieokreślony 
strach.

„Aura" sensytywną, czyli zmysłowa ma 
miejsce wtedy, gdy chory widzi przed oczy­
ma błyskawice białe lub kolorowe, w  połą­
czeniu z zaćmieniem zdolności widzenia. Zda­
rza się również, że epileptyk widzi wtedy na 
chwilę otaczające przedmioty w ogromnych 
rozmiarach. Z kolorów widzi najczęściej czer­
wony i niebieski.

Zaburzenia słuchowe objawiają się szu­
mem w uszach, tonami muzycznymi lub ryt- 
micznemi uderzeniami na podobieństwo bicia 
fal morskich o brzegi. Dają się słyszeć też 
groźne, przerażające okrzyki i niezrozumiałe 
szmery. Tym objawom towarzyszą także u- 
czucia palenia w żołądku.

Zwykłą formą „aury" motorycznej jest 
niespokojne bieganie tam i napowrót przed 
atakiem, który w ogóle bywa tem silniejszy i 
bardziej niespodziewany, im słabsze są obja­
wy, ataki poprzedzające.

„Aura epileptica" nie przyczynia się 
jednak zupełnie do powstrzymania ataku. 
Jest ona tylko jego zwiastunem — samego 
wybuchu burzy nerwowej powstrzymać nie-

■ W ^ r ^ i la r c .  „ '^ostatnieto ppsiędzeniu aka- 
demji medycznej w Nowyfn Jorku objaśniał 
epilepsję zaburzeniami w mózgu, które wy­
buchając nagle, powoduje niezwykłe pobu­
dzenie czynności muskułów. Jeżeli wzburze­
nia mózgowe powstają wolniej i łagodniej, 
wtedy następują objawy poprzedzające atak, 
a zwane „aura epileptica".

U epileptyków znajdujących się w re­
konwalescencji, same ataki znikają, pozostaje 
tylko ich ślad — „aura".

Niezmiernie ciekawemi są przejawy epi­
leptyczne, zwane przez dra Clarca „aurą in­
telektualną". Chory wpada w ciężki półsen,

w rodzaj zadumy, w której przypomina mu 
się wszystko, co kiedykolwiek przeżył. Przy­
pomnienia te są tak silne, że chory jakby 
drugi raz przeżywał swoje życie.

Duchowni buddyjscy, mówi dr. Clarc, 
doznają zapewne czegoś podobnego, gdy 
śnią o tem, co przeżyli w szeregu wcieleń 
na innych planetach.

Interesującym jest fakt, że wogóle skłon­
ni są do epilepsji ludzie o słabych kwalifi­
kacjach umysłowych, a jednocześnie podle­
gali tej chorobie genjusze tej miary, co Na­
poleon i Dostojewski.

Niektórzy epileptycy miewają podczas 
„atity" ućżućie ^itwyśłbwidniej rozkoszy. B ó- 
stojewski niejednokrotnie opiśywał ten stan.

Podwyższony kontyngent 
obrony krajowej.

(lelegr. własny „Dzień. Polsk.a).
W iedeń. Wielkie oburzenie w całej 

prasie wywołało rozporządzenie ministra o- 
brony krajowej hr. Welsersheimba, powołujące 
pod broń do obrony krajowej o 4500 żoł­
nierzy więcej, niż dawniej, tj. według pod­
wyższonego kontyngentu. Wszyscy przyznają, 
że formalnie hr. Welsersheitnb miał prawo 
do powołania wyższej liczby rekrutów, gdyż 
formuła Chiarego, uchwalona przez parla­
ment, nie dotyczyła obrony krajowej, ale na­
wet umiarkowane pisma podnoszą, że w ten 
sposób jeszcze bardziej pogłębia się h as ło : 
los von Ungarn!

Armja wspólna wraz z obiema obronami 
krajowemi, stanowi jedną siłę zbrojną, a 
więc nikt tego zrozumieć nie może, dlaczego 
Austrja dla tej siły zbrojnej ma ponosić wię­
ksze ofiary i dawać więcej rekruta niż Węgry. 
Nadto Neue Fr. Presse zwraca uwagę, że 
jest możliwem, iż na Węgrzech przyjdzie do 
kompromisu, polegającego na tem, że sejm 
węgierski zgodzi się na uchwalenie dawnego 
kontyngentu tak dla armji, jak i dla honwe- 
dów (węgierskiej obrony krajowej). Co się 
stanie wówczas — pyta N. Fr. Presse — z 
podwyższonym kontyngentem austrjackiej 
obrony krajowej ?

Dlatego też wszyscy sądzą, że minister 
obrony krajowej wcale nie przysłużył się 
spokojowi w państwie, przez skorzystanie z 
przysługującego mu formalnie prawa pow oła­
nia zwiększonej liczby rekrutów do obrony 
krajowej.

Węgry bliskie bankructwa.
(Tel. wł. Dzień. Pol.)

B u dapeszt. Dzienniki tutejsze ukry­
wały dotychczas, że podatki od czasu ex lex 
bardzo skąpo wpływają, owszem donosiły, 
iż obywatele węgierscy z wielką radością 
płacą podatki, a kasy państwowe są pełne. 
Tymczasem teraz okazuje się, że doniesienia 
te mijały się z prawdą i że Węgrzy wcale 
nie spieszyli się z płaceniem danin państwo­
wych, owszem podatki wpływały nadzwy­
czaj skąpo, a kasy państwowe są puste. 
Nadto rozwinięto teraz niebezpieczną agi­
tację w tym kierunku, aby także nie pła­
cono podatków przemysłowych i pośrednich.

Dalej, wszystkie władze otrzymują teraz 
podania niestemplowane, a w miejsce, gdzie 
miał być nalepiony stempel, są napisy: 
wolne od stempla z powodu stanu ex lex.

Nawet podatki zaległe z dawnych lat, 
nie mogą być ściągane, gdyż ludność stawia 
opór, twierdząc, iż z powodu stanu ex lex 
nie wolno przeprowadzać egzekucyj podatko­
wych.

Jeżeli jeszcze przez kilka miesięcy taki 
stan potrwa i kasy państwowe nie otrzymają 
pieniędzy, to Węgrom grozi bankructwo.
— ————— —»a—mm—■»— —mmmama— ——

Król Edward w Wiedniu.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

W iedeń. Po galowem przedstawieniu 
udał się wczoraj król angielski do Jockey- 
klubu i zabawił tam dłuższy czas.

Wiedeń. O godzinie 8ej rano udali się 
król i cesarz w otwartym powozie z Burgu 
do Lobau na polowanie. W południe polo­
wanie przerwano i odbyło się śniadanie na 
wolnem powietrzu.

O godzinie 2ej powrócili monarchowie 
do Wiednia.

Król Edward nadał szereg dalszych od­
znaczeń, a między innymi generalnemu adju- 
tantowi hr. Paarowi, wielki krzyż orderu 
Wiktorji.

D EPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Przeniesienie zwłok Siemiradzkiego.
W arszaw a. (Tel. pry w.) Dziś nade­

szło z ministerstwa spraw wewnętrznych po­
zwolenie wydobycia trumny ze zwłokami Sie­
miradzkiego z grobowca na cmentarzu po­
wązkowskim i przewiezienia zwłok do Kra­
kowa.

Spółka dla budowy koszar.
Kraków. (Tel. pry w.) Zawiązało się 

tu kilka poważnych spółek techników, które 
w dniu 7 bm. jako terminie ofertowym ubie­
gać się będą o pozyskanie robót około bu­
dowy koszar i budynków dla wojska, mają­
cego ustąpić z Wawelu. Roboty te obliczone 
są na 1,556.000 kor. Budownictwo miejskie 
zarządziło roboty celem odwodnienia placu, 
na którym staną nowe budynki wojskowe. 
Przy robotach na przestzeni od koszar arcyks. 
Rudolfa, aż do Rudawy przy ul. Wolskiej, 
pracują trzy pąrtję rqbqtnikdw, ogółem 200 
ludzi. “W  hajbi|żśzy^n'J,(iniic^: liczba, robotni­
ków będzie zwiększona, dla robót około wo­
dociągów, kanałów i dróg dojazdowych do 
koszar, tak, by roboty te ze strony gminy na 
termin były ukończone.

Kronika z ostatniej chwili.
-= Płonica w e Lwowie. (Komunikat 

miejskiej władzy sanitarnej). Stan płonicy (szkar­
latyny) stracił zupełnie swój niepokojący chara­
kter. Najlepszym dowodem tego jest fakt* że od 
trzech dni do baraków epidemicznych na Ja-

nowskiem nie przybył ani jeden pacjent. Co do 
trzynastu pacjentów, którzy dotąd w baraku 
przebywają, stwierdzonem zostało, źe wszyscy 
znajdują się w rekonwalescencji, z wyjątkiem 
jednego dziecka, u którego po dłuższej obser­
wacji rozpoznano nie płonicę, lecz gruźlicę. 
Wobec tego stwierdzić należy, że płonica we 
Lwowie wstrzymaną jest szczęśliwie w swym 
rozwoju, że więc pomyślny skutek odniósł śro­
dek prewencyjny tj. odroczenie wpisów młod­
szej dziatwy do szkół, czem uniemożliwiono 
kontakt z większemi grupami dzieci, zamieszka- 
nemi w rozmaitych dzielnicach miasta.

ekonom iczny.
W iedeń 2 września.

(fr.) Natarczywa podaż walorów węgier­
skich ustała chwilowo, nie wiadomo tylko 
czy na długo. Bądź co bądź skonstatować 
należy, że zarówno giełda jak i publiczność 
posiadająca papiery węgierskie, o wiele spo­
kojniej zaczynają oceniać wypadki węgierskie. 
Zwrot ten uwydatnia się na giełdzie w dosyć 
znacznej zwyżce kursów. Potaniała także go­
tówka w eskoncie prywatnym z 33/8 i i a 3 \ 4% 
pomimo zwiększonego zapotrzebowania jej na 
ultimo. W banku austr.-węgierskim zeskonto- 
wano wczoraj weksli za 14 miljonów koron. 
Z przemysłowych walorów wybijają się więc 
na pierwszy plan akcje żelażne, zwłaszcza 
akcje praskiego towarzystwa. Podniosły się 
także akcje Schodnickie.

— B u d a p e s z t  2 września. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7'45 do 7'46; n3 
kwiecień od 7'73 do 7 '7 4 ; żyto na październik 
od 6 26 do 6 '27 ; na kwiecień od 6 53 do 6 '5 4 ; 
owies na październik od 5'44 do 5*45; na kwie­
cień od 5'69 do do 5*70; kukurydza na sierpień 
—•— do — ; na wrzesień 6'16 d o 6 ’17, na 
maj 1904 5-38 do 5 39 ; rzepak na sierpień od 
— do — . Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
dobra. Usposobienie lepszee. Pogoda: piękna.

— W iedeń 2 września. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*37, Renta ma­
jowa 100* 10, Węg. renta koronowa 98T 5, Akcj. 
austr. zakł: kred. 64875, Akcje węg. zakł. kred, 
719'—, Akcje Anglobanku 272'50, Akcje Union- 
banku 517'—, Akcje Bankvereinu 472'—, Akcje 
Lslnderbanku 406 50, Akcje kolei państw. 655 50, 
Lombardy 80'50, Akcje kolei. Elbethal 418*—, 
Akcje fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 
— , Akcje Alpiny 367'50, Akcje Rima Muranji
457'—, Akcje pragskiego Tow. ż e l .  , Losy
tureckie 11600, Ruble 253'—. Usposobienie 
spokojne.

— Berlin 2 września. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 204'00, Towarz. dyskontowe 
187'50. Usposobienie leniwe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę 2 września o godz. 71/a wieczorem 

N o w o ś ć  
P o  r a z  p i e r w s z y :

WIANEK MIRTOW Y
cztery akty napisał Jerzy Żuławski.

O S O B Y :
Janka pni Solska
Jej ojciec, były obywatel,

obecnie właściciel ko­
palni nafty p. Feldman

Matka pni Gostyńska
Edward, narzeczony Janki

i spólnik ojca, dyrektor
kopalni p. Hierowęki

Władysław, kuzyn Janki i
wychowanek jej rodzi­
ców, docent chemji p. Adwentowicz

Służąca, w domu rodziców
Janki pni Rybicka

Stary laborant, z uniwer­
syteckiej pracowni che­
micznej p. Czaki

Pierwszy Pan p. Węgrzyn
Drugi Pan p. Kwiatkiewicz
Posłaniec p. Bielecki

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2 września 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Ks. H. Lubomiski z Ró­
wnego. Br. H. 0xkiill z Rosji. A. Tremolieres z Pa­
ryża. A, Gosiewski z Przeworska. T. Kohn z Buda­
pesztu. St. Wybranowski z Krmirza. J. Panusiewicz z 
Kołomyi. A. Wowliczek z Aussig. Br. B. Klonber- 
ger z Budapesztu. J. Dembowska z Rosji. R. 
Gbylanyi z Budapesztu. M. Sędzimir z Krakowa. E. 
Bergmann z Wiednia. Hr. Z. Wallis ze Słocina. Hr. J. 
Tarnawski z Rosji. J. Wyhowska z Rosji. Br. A. Go- 
tie i br. E. Gotie z Wiednia. J. Prister i M. Harzl z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Plater z Hłub oczka. 
Br. Radziejowska z Dytkowic. K. Thomas z Wiednia. 
Dr. Friedberg z Rzeszowa. Ks. Właz owski z Sienia­
wy. M, Skwarzewska z Królestwa Pol. W. Pomiano- 
wski z Warszawy. Dr. S. Witoszyńskl z Sanoka, L. 
Dobrowolski z Grzymałowa. J. Dzierdzielewski z 
Litwy. M. Rakowska z Warszawy. L. Czaykowski 
z Łuczan. L. M. Pacina z Czortkowa. W. Polański z 
Rndnika.

N adesłane .
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. K lem ens Dębicki
ordynuje

jak w roku zeszłym, tak i bieżącym

w  K ryn icy
w willi pod „Jeleniem**. >

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami“

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. Kazimierz Zgórski
lekarz chorób wewnętrznych 851

mieszka obecnie ulica Sokoła 1. 1 (róg 
Chorążczyzny).

do nabycia w aptekach po 4 kor. na receptę, 
przez najznakom itszych lekarzy polecony 
przy chorobach płucnych, k a tarach  organów  
oddechow ych, skrofułach, osłabieniu  1 ln- 

fluency.
( j y . | j | L  według tysięcznych, na licznych kli- 
P l l O l l R  nikach Europy wypróbowanych do­

świadczeniach już po krótkiem uży­
ciu zmniejsza kaszel i wyrzucanie 
flegmy, usuwa poty, zwiększa ape­
tyt i wagę ciała.

£X »*ISm jest znakomitym środkiem przy chro- 
J ł t O I ł M  nicznym katarze bronchialnym. 
f  j . . | j a  fest doskonałym środkiem przeciw 
J ł l U l ł n  schudnięciu, ponieważ polepsza on 

jakość krwi, zwiększa apetyt i wagę 
ciała.
sprowadza u skrofulicznych dzieci 

J l l w l l l l  szybkie polepszenie i usunięcie gru- 
czołków skrofulicznych, 

e j p n l i i f  skutkiem przyjemnego zapachu i sma- 
4 U  ku, dzieci chętnie zażywają.

jest prawdziwy wtedy tylko, gdy na 
j U U l i n  każdej flaszce znajduje się firma je­

dynego fabrykanta:

F. Hoffmann-La Roche & Cie.
Basel (Schweiz). 5045

O s trz e ż e n ie  I
Publiczność, 

poczuwająca *fę 
d o obowiązku 
popierania prze­
mysłu rodzime­
go, żąda w skle­
pach kopert I 
papierów listo­
wych w y r o b u  
nowo założonęi 
fabryki SŁ W. 
Niemojowsldege 
ze Lwowa. Nie­
którzy k n p c y ,  
zwłaszcza p r o ­
w i n c j o n a l n i ,  
którzy z powo­
dów dla ranie 

niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiety listowe z napisem „Wyrób Krajowy* i pu­
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako talde 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Nie.mojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy­
roby papierowe bez powyższej marld, a tylko z na­
pisem : „Wyrób Krajowy* nie są w kraju wyrabiane, 
a  ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, które pubiiczność powinna na­
piętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z imie­
nia i nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają.

S. W. Niemojowski,
23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów s  papieru.

^  o

numer 17 z d. 1 wrze­
śnia wyszedł już z dru­
ku i zawiera mnóstwo 
okolicznościowych ar­
tykułów humorystyczn. 

oraz kolorowe ilustracje. 
Egzem plarz 40 halerzy.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 korony, na pro. 
wincji 2 kor. 40 h.

Manlji stenografii do 15 lekcjach R. P. —
Wiadomości* zasięgnąć można w redakcji „Dziennika 
Polskiego".

D r .  R o i c k i
n ajsta rszy  specja lista  d la  cborób  skórnych 1 w e­
nerycznych. chorób  pęcherzow ych i kobiecych. 
Krosty', plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer­
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książkaj kosztuje 1 zł. 20 ct.
Ordynuje od godziny 9 dó 11 rano i od 3 do 6 

po poł., przy ul. Zimorowicza L 5. 4

Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowi

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego

Kazimierz Morawiecki
urzędnik Banku hipotecznego 

urodzony w Krakowie w 1852 roku, zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 

Sakramentami dnia 1 września b. r.
W smutku pogrążeni brat i siostry zapra­

szają krewnych, kolegów, znajomych i pobo­
żnych chrześcjan na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się dnia 4 września b. r., o godzinie 
5-tej po południu z domu żałoby przy ulicy 
Skarbkowskiej 1 18 na cmentarz Łyczakowski, 
do grobowca familijnego.

Lwów 2 września 1903 r.
„Concordia". A. Kurkowski.

M
+

a n i u ś
najukochańszy syn

Anny i Antoniego Plammer
usnął w Panu dnia 1 września 1903 r. w 3 

wiośnie życia 
W nieutulonym żalu pogrążeni rodzice 

z rodzeństwem zapraszają krewnych, znajo­
mych i przyjaciół na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się we czwartek dnia 3 września b. r. 
o godzinie 4 po południu z domu żałoby przy 
ul. św. Marcina 1. 17, na cmentarz Janowski. 

Lwów, dnia 2 września 1903.
„Stella" K. Słotołowicz, Wałowa 11.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 3 września 1903 r.

W pisy na rok 1903/4 do

zaljład# wyższego wycaowawczo-iiaaljowigo
Amelji cTEndel

we Lwowie, przy ul. Akademickiej 1. 3, — rozpoczęły 
się 29 sierpnia.

Zakład złożony jest ze szkół Froebl., 7 klas i 3 wyższych 
kursów, opartych na najnowszym planie szkół wydziałowych ze 
szczególnem uwzględnieniem nauk humanitarnych i języków.

Panienki pragnące złożyć egzamin z rachunkowości pań­
stwowej, lub maturę seminarjalną, znajdą w zakładzie przygoto­
wanie d r  egzaminów.

Z a..ład posiada duży lokal, który odpowiada wszystkim wa­
runkom zdrowotnym. 826

HANDEL HERBATY i KAWY

Edmunda Riedla
we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3

poleca najlepsze gatunki
"R S T  o sinaku czystym

-®- i aromatycznym.
'/, kilo

Portorico . . . . — zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista . . — „ 96 „
Cejlon zielona . . . 1  — „

„ „ przednia . 1 „ 04 „
„ ,  gruboziarnista . 1 „ 08 „
,, , perłowa . 1 ,  08 „

Mocca arabska bardzo aromatycz. 1 ,  08 „ 
Jawa złota . . . 1 „ 08 „

Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze­
ba używać z Cejlonem, lub Jawą. Jeżeli używa 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka­
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6

Przez Wysokie c. k. W ładze rządowe autoryzowane

B iuro inform acyjne

spraw wojskowych „J  “ f  24
udzie' vyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach dotyczących służby 
wojskow sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania. 
Biuro załatwia również podania dla oficerów w sprawach zawierania mał­
żeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 

podania o pozwolenie złożenia konwersji i podniesienia kaucyj małżeńskich. 
Z wojskowem o...rem informacyjnem połączony jest c. k. rządowo upoważ.

Zalfład w o jsH o w o -n a u H ow y i pensjonat.
Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 221

Firma 78fi

Jan Hóflinger
F a b r y k a

(iKrfw i Mattiiliów
we Lwowie

p r z y  ul. T e a tra ln e j I. 8
pod nowym zarządem poleca

nadal swe znane z dobroci wyroby.
Niskie ceny.

Wzory wysyła się franco na

i ?  Tapety
(obicia ścian), których kolosalny wybór poleca

W. A dam ski dawniej J iirg en s
84P Lwów, Sobieskiego 4.

3Mro Hotnisowo-rotnicze ul. Koralnicka 1. 8
koncesjonowane przez Wysokie c. k. Namiestnictwo do 1. 87964/03 

Pośredniczy w  kupnie i sprzedaży n.„jątków ziemskich — 
dzierżaw majątków, sprzedaży realności we Lwowie i na prowin­
cji, iłynów, jórzelń, browarów i wszelkich przedsiębiorstw prze­
mysłowych. W *  Przyjmuje w komis sprzedaż ma. srjałów drze­
wnych i opałowych, zboża, spirytusu, chmielu, bydła opasowego 
i rozpłodowego — węgla kamiennego i ropy, — maszyn rolniczych 
i fab;,cznych i t. d. i t. d. Przyjmuje zarząd realności we
Lwowie za miernem wynagrodzeniem. 850

STANISŁAW OSUCHOWSKI.

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułKowe

oraz
wszystkie w yoby  stolarskie jako to : drzw i, 
o k n a , k rzesła , sto lik i ogrodow e i t. p.

poleca 724

FABRYKA PAROWA

Braci W c z d a t

LECZNICA 
Dr. A. Tarnawskiego

w Kosowie
(stacja kol. Zabłotów) za Kołomyją 

-iwarta do końca października. 
Ś rodki: Leczenie wodą i inne fizykal- 

no-dyetetyczne. 833

Zaprzestawszy
otwieram dopełniające kursy języków 
obcych dla panien miejscowych i z a ­
miejscowych. Objaśnienia i wpisy od 
10—12 przed południem i od 3—5 po 
południu. B ie lsk a , Lwów, Pańska, 

1. 5, parter. 847

Winogrona deserowe
tylko szlachetne gatunki 100 kg z miej­
sca kor. 32, k o s : pocztowy i opako­
wanie kor. 3. Kawony, sławne gatunki 
100 kg. z opakow. kor. 10 wysyła za 

zaliczką
IW. B ekefi Obstexporteur 

Nyiregyhaza (Ungarn). 811

PałacyK we Iwowie
ogród, stajnie do sprzedania. W iado­

mości udzieli: 562
Zarząd dóbr I W a j d a n

koło Kolbuszowej.

InllMAMUAMa stołowe najszlache- 
W i n o g r o n a  tniejsze gatunKi w 5-ki- 
lowych koszach, jub skrzynkach po 

3 korony franko. 
Schneider C. Traubenexpou 

Grabścz, Ungarn Torrutśl. 825

a =

E m 1' T:
Dr. Ostaszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażeń i  wyciecild po 
Dalmacji i jej wyspach.

K a r t a  t y t u ł o w a  wyko­
nana przes a r t -  malarza 
p. M. H a r a s i m o w i c z a .

jYowość!
K ołdry n a  pu­
chu podw óine,
nadzwyczajnie 

lekkie i ciepłe, wełniane i satynowe 
po zł. 16, 18, 20 i 22 : — jedwabne 
atłasowe po zł 20, 25, 28 do 40. 
Największy wybór tylko w specjalnej 

pracowni kołder i materaców
JOZEFA SZUSTERA

Lwów. ul. Kopernika 5. 8149

Winogrona stołowe
koszach franko za zaliczka

wysyłamy 
w 5 klg. 

zaliczka do wszy­
stkich części monarchji i zagranicy. 
Winogrona deserowe i muszkatelki 

5 Kilo po 3 kor. 841 
Zygmunt Deutsch et Co. 

Szabadka, (Węgry), Szabadzk' i kele- 
biacki właściciel winiarni.

l ! i !! |||!P!!!!!|!
Dr. Ostaszewski-Barański

— Z nad jlrawy,
Sawy i Soczy

===Sz
=r— Lwów 1903. — Nakładem

drukami M. Schmitta i Sp. M
Główny skład w księgarni 
G ubrynow lcza i Schm idta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

iiiiiii  l i r

Rektorat politechniki
zamierza wynająć w pobliżu Polite­
chniki kilka ubikacyj w prywatnej ka­
mienicy (około 350 m2) na sale ry­
sunkowe, a to na przeciąg jednego 
roku od 1 października br. począwszy.

Pp. reflektanci zechcą swe nale­
życie ostemplowane oferty złożyć w 
kancelarji Rektoratu najpóźniej do 6 
września b. r. 837

(na jednorocznego ochotnika, wslępny 
do szkoły kadeckiej, egzamin oficer­
ski) przygotowuje emer. c. i k. kapi­
tan i profesorowie szkół średnich ofi­
cerowie. Zgłoszenia: ul. Sykstuska 
58 a  eodziennie od  8 — 10 ran o  

v J . Sw obody. 846

Zakład Jdarji Bialskiej
Lwów, Pańska 5, prow adzi: ogródek 
f-eblowski, przygotowanie do szkół 
średnich, kursy języków obcych dla 

dzieci, młodzieży i dorosłych. 848

W p i s y  829
w koncesjonowanej szkole muzyki

IZYDORY SEJA
rozpoczynają się 1-szego września od 
3-ciej do 5-tej, a lekcje 4-tego. Kurs 

elementarny 5 koron. Kampiana 7.

Owoce wyborowe
wysyłam w 5 klgram. koszykach 
franco za zaliczką: gruszki kaj­
zerki 2 k. 80 h., jabłka tołowe 
2 k. 50 h., śliwki węgierskie pię­
kne 2 k, 40 h., oraz wszelkie inne 

owoce do smażenia. 844 
J. Halpern, Zaleszczyki.

Wysyła natychmiast piękne, duże. 
wybrane Gruszki kaizerki w u-cio kilo­
wych koszach franco za zaliczką po 
3 kor., Jab łka  prześliczne 2 k. 80 hal. 
Śliwki olbrzymie 3 kor., Śliwki wę­
gierskie 2 k. 50.

A. N i i s s b r a u c h
w Zaleszczykach.

mS
790

Lwów 1902. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp

Ołówmy (kład w księgami 
H. ALTENBERGA 

w t Lwowie, pl. Marjacld.

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poleca
swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe c. :. 

austr. kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053

i i r ~ T

Ruch p o c iąg ó w  kolejow ych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1903 roku. — (Czas środkowo - europejski).
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iedn ift, K a r ls -  j 
N. S ącaa, J a s ła ,  f

po U w o w a  z :
(na dworzec główny)

loMan, (Ja sa . B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e la ty n a , 
Z a lea re z y k , W y ż n ic y , N ow ew islicy, R e rh o ra e th u . C iu- 
dirtti, S e re th u ,  R ad o w iac , D o m y  W a try  i S u e w w y  

K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia . W a rsz a w y , W it '  
bad u , P ra j^ b  W ie liczk i, O rło w a ,
C h ab ó w k i, Zakopanem u 

T a rn o p o la , B o rek  w ie lk ic h , G rz y m a ło w a

K rak o w a , (B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y , W io d n ia , 
K ar la b a d u , P ra g i) , O rło w a , Now ego Sączu , O ^w ięch n a , 
Z a k o p an eg o  p. P rz e m y ś l,  W ie liczk i, R y m a n o w a , S a ­
n o k a , C h y ro w a 

Ic k a n , C zo rtk o w a , K ałusza. D e la ty n a  p rzez K o ło m y je  (od 
9 I |5  do  3118 w n ied z ie le  i św ię ta ) , K iirugiii^/u  (on 1 ju 
d o  30)9 w ł.), B ro d in y . P u ln y .  S uczaw y 

B r2 u ch o w is  (od 17Jf> do  1:1)9 wląr.Ema)
*) S a m b o ra , C h y ro w a  
Ja n o w a
L aw oeznego , (P aaz tu ), C 'łivrow a, B o ry s ła w ia , K ałusza 
Podw ołoczyak , (O dessy , k ijo w a ) , B rad ó w  
S ta n is ła w o w a  (od ) 15 do 30)9 w łączn ie)
R aw y ru ak ie j, S o k n la
K rakow a (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a r lsb a d u , P r.ię i) , 

Z a k o p a n e g o  p rzez  K rak ó w , Strofa*. O rło w a  <];*• do  
30jW w łączn ie ), k ezó -I^ab o rcz  ( IV a H u |

S try ja
R zeszow a, J a ro s ła w ia ,  Lul>aciowa 
S ta m u ła w o w a , P o tu to r ,  K brfm n#z6
L aw o cro eg o . K atusza C h y ro w a . B o ry s ła w ia , K o ch aw in y  
J a n o w a
K ra k o w a . (B e rl in a , V trocław m , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­

li). N ow ego Sącz*. Jan ia , T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , 
w o u i r u ,  S a n o k a  

lę k a m  C to r tk u w a , K a lu tz a , Z a leszczy k , K o c m a c ia , Now o- 
■ieliey p rzez Z iic rk ą , W y żn icy , S e re th u ,  S u czaw y  

P odw ołoczyak  ((M ew y , K ijow a). B rodów , ( trz y m a  ło tva, 
H u s ia ty n a , K tipyczym ec 

B rru ch o w ie  (od 17)5 do 13)9 w łączn ie  w m e d tia io  i św ię ta )
T u c h li (od lófti do 30)9), S k o leg e  (od 1)5 30)9), S t ry ja ,

C h y ro w a , B o ry e ław ia  
Podw ołoczyak , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , G rzym ałów *, 

P o tu to r ,  Z a leszczyk , H u a ia ly n a , Iw a n ia  p u s te g o . S k a ­
ły , K ony rg y n iee  

I c k a D ,  Z y d aczo w a , N ow osielicy . S e re th u ,  B e rh o n ifU iu , 
C zu d in a , B ro d in y , S u czaw y  

K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsh a d n , P r a ­
g i), O św ięc im a , O rło w a , M ielca wia D em h ica , S a m b o ­
ra , C h y ro w a  

B ełżca, S okaJa , L u b aczo w a, K aw y ru sk ie j

I B rzu ch o w ic  (od 17)5 do  ]3 j9  w łą e en ie  w n ied z ie le  t św ię ta )
B rzu ch o w ic  (od JSjft do i6 |9  w d n i pow szednia)

| K rak o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u . P ra  
g i). Z a k o p a n e g o  p rzez K rak ó w  (od 83 jb do  15j9). No 
w ego S ą c ia ,  O rło w a  (od 1J7 do 15)0), J a a ła ,  L u b a c z o ­
w a, S a n o k a . R y m a n o w a , Iw on icza  

| B rzu ch o w ic  (od 17)6 do  1319 w łącz, w n ied z ie le  i ś w ię ta )  
l ik a n  , (B u k a re sz tu ) , C zo rlk o w a, H u s ia ty n a ,  KOrósm ezó.

P o tu to r ,  N ow o sie iicy , D o rn y  W a try , S u c a \ r y  
J a n o w a  (*d 1)5 do 0 J9)
łJU6toniyt (od llfi cle* J319 w łączu ia  w n ie d z i J e  t ś w ę la )  
K rak o w a, (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia ,  W araeaw y), 

T a rn o b rz e g a , Iw o n icza ,
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R y m a n o w a , Iw o u ic /a ,

w n ied z ie le  i św ię ta ) 
B rodów , K opyczym ee.

O św ięc im a , J a s ła ,  L ubaczow a.
R y m a n o w a , S a n o k a  

*) S a m h o ra , C h y ro w a , S a n o k a .
Ja sła

ła n o w a  (od 1T|5 do  10)3 w łączn ie  
P odw ołoczysk , (O dessy . K ijow a),

Zaleezezyk, S k a ły , U ra n ia  p u s teg o , H u s is ty i is  
ta w o c in e g o ,  (Pesr.tu). C h y ro w a , K ałusza, B o ry e ła w ia , Ko- 

■haw iny
") L o b ie u is  w ie lk ieg o  (od 15|S do lAltf w n ied z ie le  i św ię ta )

aa dworzec „Podzamcze"
T a rn o p o la . B o rek  w ie lk ic h , G rzy m ało w a .

P odw ołocaysk , (O deesy . K ijow a), B rodów  
P odw o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B rodów , G rzy m ało w a , Hu- 

s ia ty n a ,  K opyczyn iee 
P o d w o ło e ty sk , (O deesy , K ijow a), K op y czy n iec , Z a leszczyk , 

P o tu to r ,  Iw aD is p u s te g o , S k a ły , H u s ia ty n a , B rodów

P o d w o ło cay sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , K oriyczyniec. 
Z a leszczyk , P o tu te r ,  1 w an ia  p u s te g o , S k a ły , H n ę ia ty n a

t) U6 ; 
« 15 !

6.30

6-40
7-10 
8 14
7-ao

‘I 00
9 5 5  

10  Ł i

n-00 I 
11-05

J- 4

i; 43 

10 57

11-24

U £ w c w a  d c :
(z dworca głównego)

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ław it»  B e r lin a , W a r« a w y ,  P r a ­
g i, K a r lsb a d u ) , R o zw ad o w a , J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z a k o ­
pan eg o  p . R zeszów , O rło w a 

Ic k a n , (Jaee, B u k a re sz tu , C oD stancy), C zo rtk o w a , Kórtfs- 
m ezó (od 1 |5  do  3 0 |9 ) , S lo b . ru n g .,  N ow osielicy^ S e ­
r e th u ,  B e rh o m e tu , B o ro d in y , S u czaw y , D o rn y  W a try  
K o cm an ia  *

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K arlsb ad u ) 
C h y ro w a , S a m b o ra , J a s ła ,  S tróA , M ielca, O rło w a, W ie ­
liczk i, O św ięc im a 

B rau ch o w łc  (od 17)6 do  l l j t f  w łą c zn ie  c o d d e n n ie )

Ic k a n ,  (Ja ss , B u k a re sz tu ) , Ż y d a o io w a , P o tu to r ,  K firdem ezb, 
N o w osie licy , B ro d in y , P u tn y ,  D o rn a  W a try  (od  1)7 
Ou a 1JS). S uczaw y  

P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O dessy ), B ro d ó w , K op y czy n iec , 
H u s ia ty n a

Law oczm igo, (P e sz tu ), D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia  
K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a rlsb a  

d u ł ,  L u b aczo w a , S a m b o ra , C h y ro w a , O rło w a 
K rak o w a, (W ie d n ia , W a rsz a w y , P ra g i,  K a r lsb a d u ) , S a n o k a , 

R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g a . S t ió i ,  Now ego 
S ącza, O rło w a  (od 1)7 do  1519), J a s ła  

Ł aw ocznego , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , Kałnsam 
Ja n o w a
•> S a m b o ra , C h y ro w a  

B ełżca, S o k s la , L u b aczo w a  
C zern io w iec , D e la ty n a , T o ta to r ,  N o w osie licy  
T a rn o p o la , P o tu to r
Ja n o w a  (ed 17)5 do 33)9 w łą c zn ie  w a ie d z ie le  i św ię ta )  
P o dw ołoczysk  (K ijo w a, O deeey), B ro d ó w , K op y czy n iec , 

Z e leszczyk , H u s ia ty n a , S k s ły , iw a n ia  p u a te g o , G rzy­
m ało  wa

P u s to m y t (od 1(0 d o  1 |9  w łączn ie  w n ied z ie le  i św ię ta )  
B rzu cn o w ic  (od 17)5 d o  13j0  w łączn ie  w a ie d z ie le  i św ię ta ) 
*) L u b ie n ia  w ie lk iego  (od 15 |5  cło 15)9 w n ied z ie le  i św  ) 

Ic k a n , P o tu to r ,  K s łu sza , C zo rtk o w a , Z aleszczy k , W y in ic y , 
K d rb sm ee^ , K o c m a n ia , D o rn y  W a try ,  S u c z a w y , B u ­
k a re sz tu

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K arlab łt- 
d u ) ,  J a sła , C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o . W ie liczk i. N. S ą ­
cza, L ubaczow a 

T u u h li (od J5)6 do  80(9 w łączn ie), Skologo (od l)ó  J o  30 :»  
w lącŁnie), S t ry ja ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia  

Ja n o w a  (od 115 do 30)9) 
lU eszo w a. L ubaczow a
B rzu ch u  wic (od 16)5 d o d U ^y ' w łąctm ie) .
’ ) S a m b o ra , C h y ro w a

S taniała\TO w a. Ź ydaczow a
K rokow a (W ie d m a , W ro c ław ia , B e r lin a , W am ra w y ) , Uhy- 

ro w s ,  MezÓ L a b o ;c s  (P eaz tu ), N. S ącza. O rło w a  jmi 
115 do 3U)»), O św iąe im a 

Ja n o w a  (od 17)5 do  13)9 w ł. w dni pow w ... od 1)5 d* 
16)5 w ł. i od 14)9 do 00)4 w łączn ie  co d z ien n ie :

| L aw  o cznego , (P esz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
Iław y  ru a k ie j,  S o k a la
B rtu ch o w ie  (od  I7 |6  do 10{9 w łą c zn ie  w n ied z ie le  i św ię ta i 
ł'r / .s in y * ia  (od 1)3 do  31)10 w lącze ie ), C h y ro w a , Mcłó 

l.ab o rc*  tP eestu )
P o d w o ło r ty sk , K ijow a, O deeny, B rodów  
Jau o w *  !od 17)5 d o  lflj* w łącsn ie  w u isd z ie le  i ś ir i ę l t )  
Ick a n , C z o rlk o w a , Z a le w c E y k .D e U ty n a , W y ia ic y ,  K o cm a­

n ia , N o w osie licy , B e r lio m c lh u . C z u d in a , S e re tu ,  B ro ­
d in y ,  D o rn y  W a try ,  S uczaw y  

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro cław in , W a rsz a w y , P ra g i,  K arls ­
b a d u ) ,  C h y ro w a . R y m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g a . 
O rło w a , W u d ie sk i, C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (od 1)7— 15)9) 

P o d w o łecsy ek , B rodów , K o p je sy n ie c , Iw a u ia  p u s te g o , P o ­
tu to r ,  S k a ły , H u s ia ty n a , Z a leszczy k , G rz y m a ło w a

S try ja

z.dw orca „Podzamcze"
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O dessy), B ro d ó w , K opyczyn iec , 

H u s ia ty n a  
T a rn o p o la , P o tu to r
Podw ołoczyek . (K ijów a, O d essy ). B rodów , K op y cay n iee , Z a ­

leszczyk . H u ś ia ty o a , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o  G rzy - 
m a ło w a

H odw uluczysk , (K ijó w .. O dnssy), B rodów  
P o d w o ło c z y s k . B ro d ó w , K o p y c z y n io c , Mfwnio p o z la g o , 

b k »  P o tu to r .  I l u ^ j t u  Z z la iM c y k , ( i r v .y i . i i c T .

*) Ważny z dniem otwarcia szlaku Lwów-Samoor.
UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 

od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausnai . 1. 9 od 7-rmj rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy ilp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
I. 5 w podv.o.2u, schody 2-gie, drzwi 5 r. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przeć, południem do 12 w południe).

Wyższy Zakład wychowawczo-nankowy itfski
obok szkoły czteroklasowej ludowej i sześcioklasowej wydziałowej po­
siadającej W  praw o  publiczności otwieram z dniem 9 września 

b. r. n; mocy zezwolenia c. k. Rady szkolnej krajowej
P f*  S z e śc io k la so w e  Liceum  ż e ń sk ie  ^
Pensjonarki, jakoteż uczenice dochodzące wpisuję od dnia 26 sierpnia 

w lokalu szkolnym przy ulicy C zarnieckiego 1. 1, i. piętro.
Bliższych informacyj udzielam codziennie od 11 rano do godz. 6 po poi.

Marja Zagórska,
806 właścicielka i dyrektorka zakładu.

C y r k  B ra c i T r u z z i
przy placu S o la m i (obok ulicy Leona Sapiehy) 

We czwartek 3 września 
Sensacyjne przedstaw ienie! N ow ość I

we Lwowie nie widziana tylko krótki czas!
Kapitan Maks Slema i Miss Alice Slema

Celni strzelcy Boerzy z Transwalu, w przejeździe przez Europę, wy­
stąpią d z i ś we Lwowie. We wszystkich głównych miastach wystę­

powali z wielkiem powodzeniem.
Po raz 8-my

PAN TWARDOWSKI
wielka fantastyczna baletowa 
pantomina w 6 aktach a 4b 
obrazach i apoteoza, ułożo­
na według legendy z czasów 
polskich powieściopisarza Jó­
zefa Kraszewskiego, insceni­
zował dyrektor Gigetto Truzzi 
Pantomlnę tę wykonywa się 
przy udziale 200 osób i Corp 

de ballet.
Wkrótce benefis dyrektora 

SIGETTO TRUZZI
Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8.

10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

i rąk. Cena tego znakomitego środka 3 K.

O I p i p L- t c t n i n m m r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobu- 
L y l c J c K  I d m n o w y . (Jja w)osy do porostu. Flakonik 1 K.

P A i n o r i o  o l i i n a i i i o  wzmacnia cebulki .osowe i i s -  
w L l l l l u j \,'<Xy pobiega wypadaniu włosów. —

Słoik 80 h. i 1 k. 60 h.

\ X / n H n  a r p ń c l r a  do zmywania włosów, zapobiega two- 
W  U U a  a l c l l O . i a  rżeniu się łupieży, ożywia, utrwala bar­

wę i Dołysk. — Fjakon 1.60 h.

r > p v i  A M T V N I  A  iest fcdynym środkiem, który nadaje 
D i y  I  E n l N  1 I  i t r t  brodzie mięlęjcość i naturalny połysk, 

nie pozostawiając przytem tłustosci. — Cena 1 KL

Olejek chino-taninowy
rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypa­
dły. okazał nader zbawienne działanie. Już po użyciu jednej flaszki, 

można spostrzedz porost — Cena 2.40 b.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo ko­

rzystnie wpływa na dziąsła i zęby. — Flakon 1 k. i 50 h

Proszek roślinno-alkaiiczny JJbówTu™
kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 

Pudełko 60 h i 1.20 h.

an Ihnatowicz
LWÓW, ul. Sykstuska 25, —  plac Marjacki 11. 

w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, — PRZEMYŚL 
ul. Franciszkańska 1. 24.

Założony w roKu 1862.

w m i
c. i k. nadworny 

W iedeń ,  VII. K a ise r s tr a sse

T elefon n r. 584.

GGHIRTK
maszynista

71, (Ecke der Burggase) 
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju

Pieców do palenia 7039
w najskromniejszem i n?"vytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w każdej 

barwie, ognisto emailowane, w niklowych ozdobach.
R egulacyjne p iece  od 15 koron i wyżej.

Paiece do gotow ania i P iece  m aszyn ow e
każdej wielkości.

N ajlepsze p iece  gazu w e i kom inow e
czarno emailowane.

Żelazne kaflow e piece do ogrzewania dwóch 
i trzech poKoi.

1 I P aten tow ane przybory  do pieców
L  ' glinianych.

P  A paraty  szuszarn iane. — P iece p ię trow e.

i. . L

A ntoni H alski
handel żelazny 619

£ w ó w ,  plac M a tia c K i 1. 9
poleca: D ru t kolczasty  podwójny, cynkowany 100 metrów ze skubelkami złr 
3-50, S ia tka  druciana kolorowa do okien metr kwad złr. 1 —, Ł«wki ogrc 
dowe do składania długości 150 cm. po złr. 6‘ K rzesła ogrodowe do skła­
dania po złr. 2-40, Stoły skłauane po złr. 480 i 5‘—,  K osiarki do cięcia tra ­
wników po złr. 16 i 18, I , d ronety  z wężem ogrodowe złr. 8-50 i 11‘—, Łopaty 
do drenowania po 9^ ct., Klosze druciane od much średnicy 21, 24, 26, 29 cm. 
po ct. 35, 45, 50 i 66, Maski pszczelnicze po ct. 50 i 60, Plom by ołowiane 
średnicy c.n. ko. 40 ct. Łóżka składane zł. 5 50, Kasy ogniotrwałe od zł. 65

Rurki drenarskie
znakomitej jakości w wielkich ilościach poleca

Cegielnia parowa i fabryka wyroMw glinianych
„Karol"

w P olan ce - Karol.
768 Cenniki na żądanie. * ^ 8

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Kralewsld. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,


